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Bądź pozdrowiona!
Chociaż przelałaś do mojego łona 
Ach! tyle kropei goryczy,
Żo najlotniejsza nacwet myśi nie zliczy, 
Ile chwil ciężkich sprawiły mej duszy. 
Bądź pozdrowiona!...
Dzisiaj już żadna łza ciebie nie wzruszy: 
Na iicu skona.
Przez twe błękitne niewidziana oczy.
Gdy ciemną strugą się stoczy 
Z pod mej znużonej powieki,
Z tego źródliska,
Z którego tryska
Żalu, tęsknoty i rozpaczy strumień...
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Rzeki,
Gdy demon burzy ponury,
Z ciężarnych urodzon mgławic.
Strojny u czoła wężami błyskawic.
Grom niosąc w dłoni.
Wypadnie w dzikiej pogoni 
Z chmury
I rwącem skrzydłem o głębie ich trąci 
I fale zmąci,
Czerpią otuchę z rozkosznych rozumień. 
Że tam u szczytu,
Z wnętrza Prabytu 
Promienna jasność wystrzeli 
I z ich topieli.
Podobnej teraz do spienionej lawy. 
Uczyni taflę przejrzystą i gładką...

I te świeżemi porośnięte trawy 
Wzgórza nadbrzeżne, uwieńczone wieńcem 
Srebrnych topoli;
I owo brzozy, pełne melancholji;
I owe niebo, gwiazdami, jak siathą 
Złotą, zasnute;
I owa zorza, rumieńcem 
Lśniąca wstydliwym, gdy z nocnego łoża 
Powstaje, naga i hoża —- 
Dziewicza zorza.
Czysta,
Ognista,
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Jak hymn z natchnionej wyrzucoiiy piersi, 
Do której wichry nie dotarły iute;
I owo słońce,
Kiedy swe gońce.
Blaski promienne, posyła na ziemię.
Każąc, by indzie byii tutaj szczersi,
Acii! i jaśniejsi w swój duszy, gdzio drzomio 
Zmrok nionacwiści —
Wszystko, co nahształt czarodziejskich iiści 
Wiążo się w wioiką giriandę stworzenia, 
Będzio, przopołno rozkosznogo drżonia,
W tym zdroju
Rzok rozchmurzonych kąpało 
Niewinno ciało...
Tyiko ma dusza nic znajdzio spokoju! 
d̂ yiko w joj toni wiocznio wiciirzyć będzio 
Zły duch orkanu, co zniszczył i ciebie...

Mogiła grzobio
Dzisiaj two kształty; krawędzio
Dołu czarnogo, co cię w wnętrzu mieści,
Bujnem zarosły już ziciskicm,
O tym symboiu bezcześci!
Ucioiośnionio upadku!
Wyrazie grzochu.
Coś przyszodł z ciałom anioiskiom 
Na świat, a miałoś w oddociiu 
Straszną zarazę di a świata!
Ty kwiatku —
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Ty, który będąc pełen barwnej pychy 
I, wonne dla mnie rozwarłszy kielichy. 
Strułeś na zawsze młodo mojo lata — 
Albowiem jadom były two haszyszo:
Czomu w tę wioczną nio zapadł się ciszę,
W tę noc głęboką.
Razem z śmiertelną powłoką 
I ten duch-robak, co stoczył tak wcześnie 
To twój o usta różowo.
Tak rozpałono, gdy wo śnio 
Anioły marzoń tułiły twą głowę 
W swych ramion spioty;
Gdym ja, niebiańskiej zl^ywszy się tęsknoty. 
Przód majostatom skażonoj miłości 
Kiękał, całunck chłonąc za całunkicm 
I upojony tym nieszczęsnym trunkiem.
Na twójoj piorsi zasypiał przybiałoj?!... 
Diaczogo duch ton pośród żywych gości — 
Przy moim boku — i sprawia, że cały 
Drżę i upadam i ginę 
W tę przośiadowań godzinę,
Kiedy on duszę mą szarpio 
tiako piokioino to harpjo?!...
Diaczogo, z grzochu poczęta,
Nadomną jeszcze władnio twa potęga?
O bądź przokięta!
Żo joszczo stamtąd ręka twoja sięga 
Do mojoj duszy, co jak kwiat jest zmięta,
O bądź przokięta!
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Przękięto niociiaj będą te urocze chwiie.
Co pierwszo mnie ku twoim popcimęiy ramionom. 
Co duszę mą spaliły, jak shrzydła motyłe.
Gdy w ogniu jarej świecy bezpowrotnie spłoną! 
Przehłęte niechaj będzie to ucho, co dało 
Porwać się słów twych muzyce!
To ciało.
Które do twego przyignęło w płomiennej 
Słodkich całunków rozkoszy;
To łice, które przy twojeni żarem się obiało. 
Niechaj na wieki! na wieki 
Będzie przekięte!
Szatan daieki
Tego wspomnienia, co dziś osłonięte 
Zmrokiem boieści.
Niechaj mi spokój wypłoszy,
Kiedy łagodny i senny,
W zmierzciiu godzinie,
W której wiatr ciciio szeieści,
A miesiąc srebrny zjawia się na niobie,
Spłynio
Na oczy, co raz pierwszy zobaczyły ciobio!

O wiożo z kości słoniowej,
Locz w któroj miojsca nio ma dla oitarzy! 
O Dawidô ’̂y
Turnio wspaniały, gdzio się ogioń jarzy, 
Aio nio ogioń świętych całopaień!
O gwiazdo morska, co nad głębinami, 
Gdzio łudzki statok dzikio falo chłoszczą.
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Tjśnisz z niodostępnych oddaioń!
Odblask twój mami
Portom zbawionia, a wiodzio w sam środok 
Bozdonnoj głębi, gdzio goszczą 
Siły piekielne, co okrętu przód oh 
W żoiazno ująwszy dłonio,
Sztorcom ściągają go w tonie,
Ażoiiy ginął, jah ongi, z niobiańskioj 
Strącony góry, chór duchów skrzydlaty 
Przepadł w czołuściach Zatraty!
O niobioska bramo,
Z poroł wzniosiona i szczorogo złota,
Alo nio na to, aby przoz nią cnota 
Swe tryumfalno święciła pochody!
Zbrodnia rozpusty, która serce wrzody 
Rozjątrzonemi toczy.
Bramą tą kroczy!
O czyste dusze kalająca plamo!
O fałszu, z kłamstwa szatańskiej 
Mocy poczęty.
Bądźże przekłęty!...

Nie! nie! niech słowo to na ustach skona! 
Bądź pozdrowiona!
Ty potępiona 
I umęczona
Własnemi grzechy i grzechy mojemi 
Na tej tu ziemi.
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Bądź pozdrowiona!
Chociaż przelałaś do mojogo łona 
Acłi! tyło kropoł goryczy.
Że najłotniojsza nawot myśi nio ziiczy, 
lio sprawiły moj duszy 
Ciężkich hatuszy.
Że jośt jah rzoka zwiciirzona:
Ty potępiona 
I umęczona
Własnemi grzochy i grzociiy mojomi 
Na toj tu ziomi,
Bądźjpozdrowiona!
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iechaj,
jak dawni czynili śpiewacy, 

Ujmę boleści rozkłębione tony 
W kunsztowne zwrotki kanzony;

Niech dźwięki rytmu i rymu rozdźwięki,
Śród artystycznej związywane pracy 

Nakształt barwistej korony,
Kroplą zroszonej

Cichej rozwagi, przytłumią te męki.
Co pod dotknięciem niewidzialnej ręki

Wiją się w sercu, jak w gnieździć te węże; 
Niechaj się zmienią w oręże 

I niech odpędzą erynyj szeregi.
Które, obsiadłszy dziś brzegi

17



źródła moj duszy, patrząc w jego toń 
W jego pociimurno, sfałdowano ściogi, 

Sm i oj ą się doń
Ryki om piekiołnym, bo pomiędzy wały 

Wrzącemi swojo krwawo oblicza ujrzały..

Wiołcy toj ziemi, gdy żal im na karku 
Siądzio i żądło zapuści, jak osa.

Umieją kupić Erosa,
Aibo do Bacha po zbawczą iść radę...
I w togo Życia haniebnym jarmarku,

Gdzio, przokłinając niobiosa.
Ta Nędza bosa

Kropiami potu złowa łica błado,
Lukułłusową sprawiają biosiadę,
Znałazłszy towar, co duszę uraczy,

Co ją wyzwoii z rozpaczy!...
A ci ostatni na ziomi nędzarzo,

Gdy krwią nabiogną im twarzo 
W wysiłku z boiom, zAwracają swój krok 
Do brudnych taAworn, gdzio z pijaństwom aw parzo 

Rozpycha tłok
Naga Rozpusta, tańcząca kankana,

W ódczan ych  m głą  AwyziewÓAW, m iast am bry, OAwiana.

Komuż dziękoAwać, że moja istota 
Ani do tamtych ni tych nio nałoży?

Jak ongi hanzoniorzy.
Mógłbym się chołpić przód zdumionym tłumom.
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ż o  Awokół sioliio rzucam  garścio złota,
Aio dziś faUz tak się szorzy,

Żo  nikt nio w iorzy.
Aby się z iudzkim godziło rozumom.
Zwać to motalom, co jost tył ko szumom 
Dźwięcznych ahordÓAw... Wszak praAwda aw tom 

Żo ani cidoba haAwała, [cała,
Ni łyżki straAAy piośń dzisiaj nio Awarta!

A jodnak taka uparta 
Wo mnio natura, żo dumna jost stąd.
Jako m a dusza to poozji karta!

Przobaczcio błąd.
Gdy z pod ogóinych karbÓAW się AA^yłamię, 

Szukając uig nic aw doio, locz t a m ! aw górnym  chra-

[mio!

Z JubałoAAago jostom pokolenia 
1 Tubałkain ma czciciola wo mnio...

Minionych AAUokÓAW ciemnio,
Piośnią Mirjamy drżąco i Dobory;
Rytmy Horn ora i safijskio pi oni a.

Strofy, łochcąco przyjomnio,
Czyliż daromnio

Miałyby przobrzmiac obok duszy choroj? 
Czyż, zapatrzony aw daAwnych skaldóaw Awzory, 
Cały Awsłuciiany aw boiiatorskio nuty.
Co, jak miocz z stali okuty.
Umiały przolać kroAW dumnogo Awroga,

Miałbym zapomnioć na Boga!
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Jako bói własny to nio żadon bói?
Czyż wszczęta aw Awnętrzu miłosna pożoga 

Ma być jak hrół.
Co moc nad światem dziorży niopodziołną? 

O nio! o nio! ja siłę przołamię piohiołną!

Fryzy, zdobiąco szczyty partononÓAW,
I  ahantoAwo hołumn hapitołe 

Jahioż spraAwiają Awosoło 
Rannemu sorcu! Nagi hształt Wonory, . 
NaAwot Laohon, choć na Awidoh skon óaw 

SAwycii dzieci z bólu się ścicic.
Niby to zicio,

Zdeptane nogą, czyż rozkoszy szczerej 
Nio Awzbudzą aw piorsi, rzuconoj na Żory 
SępÓAW, posytnoj szukających treści 

W  PromotojoAwoj boieści?...
A te mądrości pożółkniało hsięgi.

Gdzie Awyraz SA\ajoj potęgi.
Która jost hrowną bóstAwu, zamhnął człoh?
To papyrusy, gdzio gad miał sawo łęgi 

Przoz AwiohÓAw Awioh,
Czyż Awydobyto dziś z zapomnioń piośni,

Nio AÂyrAwią duszy z ciorpioń tych ponurej ciośni?

A  to zagadnioń bozdonno źródiiska, 
Ciomno jah Stygu tajomniczo fało?! 

Przobrzmiały Awszysthio tAwo żalo,
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Gdyś raz się w wód tych zanurzył błękicio —  
Taka z nich siła zapomnionia trysha!

Idź! spiosz się! gruntuj wytrwało:
Są tam opalo.

Przy których ogniu rozpoznasz niozbicio 
Bytów początok i konioc; czom życio 
I czom jost śmierci nieuchronna władza:

Ha! Rzeazy skryte głąb zdradza:
Możo się dowiosz gdzioś na dnio toj rzoki,

Żo już ton czas nicdałcki,
W  którym nad śmiercią Awoźmio człowiek moc 
I żo nad bóstwem zawładnio na wioki.

Jak nad dniom noc!
I czom są —  mówcie —  woboc togo rany 

Z nieszczęsnych rąk kobioty, toj boz czci, skalanej?!

A to Przyiady obnażono piękno.
Co skior słonocznycii wita nas uśmiochom 

I  ziół wiosonnych oddochom.
Czyż nio uśmiorzy bołości poziomoj?
Niocii przód Naturą myśli mojo klękną, 

Niocii z bożych gońców pospiechom 
Locą za ochom

Ty cii iiymnów wioikich, co biją, jak gromy, 
Aibo tak imczą, jak morze o złomy 
Skał pożłobionych, ałbo tak szołoszczą.

Jako to wiatry, gdy pioszczą 
Rozmiłowano w ich poszumach sosny...

O, nioch za dźwiękiem wiosny,
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Wybawion z ziomskicĥ  łańcuchów, mój duch 
W jodon się poan zamioni radosny!

Ni och wszystek słuch 
Wytęży aw stronę, gdzie Awalii Przyroda, 

Wioczyścio nioskaiana i wioczyścio młoda.

Rozradowany, jak ów Awyzwoionioc,
Na zaobłoczono nioch się wzniosio szczyty. 

Gdzie każda z gwiazd swo zoiiity 
I swój ma przostwór, dia którogo miary 
Nio znałość w mózgu człowioka, a wionioc 

Gwiazd z miiionÓAw uwity!
W toj ziomi skryty

Nioch Awniknic skarbiec i pozna jej czary! 
Łon Awuikanicznych tajemne pożary — 
Niochaj zoń spłuczą to powszodnio błoto;

Jak drogi motał nioch oto 
W tym świętym ogniu z żużli się oczyści...

Jako ci z iogond ogniści,
Rozanicioni duchowic z swych ran 
Pletli dla bóstwa, niby z krwawych iiści. 

Mistyczny wian.
Tak niociiaj duch mój, aw niiiionów ŚAwiaty 

Zapatrzon, z rąk Przyrody otrzyma stygmaty.

O niechaj icizio na łąki i poia,
Nioch się przypatrzy, jak się ziarno rodzi 

Z nasiennych pyłkÓAW powodzi.
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Które wiatr z kłosków przenosi na kłoski. 
By się spełniła niewidzialna woła!

Kiedy to serce się wrzód zi.
Gdy się, jak złodziej.

Chyłkiem do wnętrza wciska Szatan troski. 
Niech duch się spieszy, podziwiać ten boski 
Wymiar przyrody, co dłońmi możnemi 

Przeznacza atomek ziemi 
Lub jedną kroplę, jako bryiant iśniącą.

Na władzt\wo bytów tysiącom...
0  niechaj sunie! ogarnie go dziw,
1 nad boieścią zawładnie piekącą

I będzie żyw,
I liędzie takie wydzwaniał iiarmonje,

Jak rzeki, co swe źródła mają w opok łonie...

Jak ta kanzona, nie wypadnie z granic, 
Życia-artysty zakreśłonych pałcem,..

I już nie żadnym służałcem.
Lecz panom będzio toj niskioj boiości. 
Która mi sorco potargała na nic.

Duszę na równi z padaicom 
Stawiła...
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wiosz się, kanzono? 
W twój trości 

Nio ma więc dla mnio cudownogo słowa.
Co na trąd duszy łoki w sobio ciiOAwa?
A więc na zawszo mam być jako człoAwick, 
Któremu cioką z pod zmęczonych powiek 
Łzy na żywota potarganą kartę 
Za tom, co płaczu i żału nio Awarto?
Cłiciałom być biaskiom, co skry aw pomrok rzuca 
I martwo byty do życia ocuca,
A oto jostom dziś cioniom nad cionio!
Zo Awszystkich stAworzoń najiichszo stAworzonio 
Więcoj ma w sobio jaśniojącoj mocy,
Niżołi duch mój, podobicn do nocy,
W której przód ciiAwiłą szalał orkan dziki.
Co, pogasiAwszy złotych gAwiazd promyki.
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Obłoków czarno pozostawiał szmaty.
Jako z iogondy ów potwór skrzydłaty: 
Zorwał się z ziomi, strzopnął się u góry 
I świat zasypał ciężarnymi pióry,
A z nich toj samoj zrodziły się doby 
Pomór strasziiwy i inno choroby. 
Nawiedzając i ciało i duszę; —
Powodzie, grady, boziitośno suszo,
Czorwio, co drzewa uajAwybrańszo niszczą,
I te sporyszo, któromi się pryszczą 
Kłosy, jak raną, z owycii piór powstały... 
Chciałem być surmą wiosoimą, co cały 
Tłum podeptanych ziół do Awalki budzi 
Przeciwko zimie, a oto się trudzi 
Daromnio piorś ma, by okrzyk bojowy 
Wyrzucić z siebie nad zgnębionych głowy! 
Głos w niej zamiora i, jak siła mściwa, 
.leszcze piorś moją, zamiorając, zrywa, 
.loszczo ją trujo, ażoby z joj czary 
Nigdy ożyvwczc nic trysły noktary...
I czom jost człowiok? Swiocą, którą gaszą 
Lada powiowy: nędzno ćmy, co straszą 
Dzioci, do izby Awlcciawszy Awioczorom, 
Umieją biask joj SAwojom skrzydłom skorom 
Zamionić aw ciomność... Niostoty! niostoty!
I czom jost człoAwiok? jahioż ma zaloty? 
Brzmioniom organu, co huczy tah długo. 
Dopóki AW niego dmiosz poAwiotrza strugą,
A gdy się sprujo przypadkiom szoaw miociia. 
Tak się uryAwa i ginie boz ociia...
I czom jost człoAwiok? icAwiatom, co ŚAwieżemi
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Płoniejc barwy, dopóki ze ziemi 
Pył się nie wzniesie i na kwiat nie spadnie... 
Nie ma swej woli: siła nad nim władnie, 
Która nie z jego wypłynęła łona.
Lecz z gry przypadków swawolny cli zrodzona. 
Tylko, że nieraz ta swawola losów 
Woła o pomstę do głucliycli niebiosów.
Tak jest nikczemna, acli! i tak jest krwawa 
Ta z wolą człeka słabego zabawa!
Nie ma ratunku! z zaklętego koła 
Żadne zaklęcie wybawić nie zdoła.
Chyba śmierć tylko, ten posłannik Boży,
Gdy swój całunek na wargi położy...

0 śmierci, bolejących jestestw zbawiciełko! 
Schorzałej wyobraźni przytępiono dłuto 
Nie rzeźbi cię a v  porfirze, ani w ametyście. 
Na wzór antycznych kamei.
Pięknej wieczyście
1 uśmiechniętej promieniem nadziei.
Lecz twarz nadaje ci łutą.
Gdzie zamiast wargi różowej, zroszonej 
Wonnego miodu kropelką.
Lśni zimna i cuchnąca martwość żółtej kości! 
A  zarniast oczu, wabiących błękitem 
Żródłisk najczystszych w życiodajne strony 
Wieczności,
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D\wio pusto jamy,
dak dwio piokioino bram y,
Szydorstwom , nakształt gadu, aw ich cioniu ukrytom. 
Od ciobio odstraszają —  patrzaj! duszę Awszolką, 
O śmiorci, bolojących bytÓAw zbaAwiciotko!...

Zo sfor, gdzio myśli ludzkioj opadają skrzydła 
Na Awidok zmian przodziAwnych, gdy to, co dziś pada 
Przeżyto do mogiły, jutro z brzaskiom zorzy,
Na mocy praAwidła,

Którego rozum nio zbada,
PoAwstajo AW noAAwch kształtach, młodością

[promienny eh;
Ze sfor, gdzio żyAwot AAioczny, ton piorAwiastok boży, 
Dany jost wszystkim bytom,
PocząAwszy od amfibij i ziół n i skopi on ny eh.
Od nikłych infuzoryj, co Awody kropelką 
.Pomiędzy sobą aw częściach dzielą się tysiącznych, 
A ukończyAwszy na człeku.
Który od Awioku do A\ioku,
Śród trudÓAW, z jogo życiom nigdy nierozłącznych,
Z Swych myśli i z swych uczuć przędzie złotolitą 
tkań, przoz oony ciomności szarpaną:
Zo sfor, gdzio jasno rano 
Czoka po nocy zmroku 
Walczącą duszą Awszcłką,
Spłyń ku mnio aw ŚAwiatła potoku,
O śmiorci, bolojących bytÓAw zbawicielko...
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o  śmiorci, ty madonno, pędzlom Rafaoia 
Rzucona aw pootycznym zacliAwycio na piótno,
W spokoju ócz niobiańskicii kryjąca sordoczny. 
Łagodny uśmiocii Awoscia,

A  AW ustacii, tak zamkniętych, jak pękÓAwka róży. 
Mieszcząca urok, przodAwiocznoj 
Pełon boskości.
Którego troska ani Awiok nio zburzy —
Nio! ty Wonoro, htórą mistrz z Worony 
W figOAwym gaju podpatrzył i potom,
Słonocznom obianą złotom.
Czarom okrutną.
Potomkom aw niośmiortoinym przokazał obrazio,
Żo dziś AW okstazio,
Z przopołnionomi łony
PodziAwom i pragnioniom, stają skamioniaii:
Do Awymarzonych Awłości

Zabiorz mnio dzisiaj, gdzio się duch nio żaii, 
Gdzio rozkosz sączy kropią za kropoiką —
O śmiorci, boiojących bytów zbaAwiciciko!...

W objęciach tAAaich ram ion, toczonych z m arm uru ; 

Na piersi, stokroć bioiszoj ponad alabastry, 
ObjąAwszy b iodra  tA\ajo, krąglojszo nad linio, 
Którom i zataczają  skrzące gAwiazd szorogi 
Elipsoidalno biogi 
W Awi oczom  oj godzin i o.
Wśród chóru 
Harmonji sfor —
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z  źronicą, zapatrzoną aw tAwoich źron ic astry,
Z ustami, ciiłonącomi z tAAaicii ust kioiicha 
Rozkoszny Żor,
Nakształt toj pszczoły.
Co z kAwiatów czorpio Awoniojąco miody —
Niechaj się cały rozpłynę aw Awszcciibycio!... 
Niechaj to życic.
Co dziś się aw jodnoj shupiło postaci 
Bołu i nędzy,
Zatraci
DotychczasoAwo znamiona!
Niocli się przemienię u tAAajogo łona,
0 ty przocicha
1 uśmiochnięta czarodziojho boża,
W tysiączno hształty: aw poAwiotrzo,
W ogioń  i hropło błęhitnaAwoj Awody:

Nioch Awnihnę aw Awszystkio żyAwioły,
W Awszysthio jostostAwa, co aw Awszcchżycia przędzy  

R óżnobarw nem i są nićm i: aw OAwady,
Co się z ziemnego wychyłają łoża,
By AW jodnoj cłiAwili zagubić sawo ślady;
W poziom ą traAwhę, aw śiopy hAwiat paproci,

W jashior, co łąhi nam złoci!...
A jośłi znajdę, o śmierci, przed tobą 
Łashę, to aw iiłie zmień mnie, nad śnieg błedsze,
W róże, czerAAueńsze od hiwi!
Tyłho po hońcu tych smutnych dni.
Okrytych czarną żałobą.
Niechaj najm niejszą nie Awniknę kropełką  

W byt iudzki, o złam anych jestestAW zbaAwicieiko!...
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Pi‘zeklinam świat, bo \w jogo przopaścistoj cloni,
Gdzio patrzaj! szatan Pychy z Rozpustą się miota.
Wśród kazirodczycii uścisków
Rodzą się płody, co z błyskÓAW
Słonecznych nic w SAwęj duszy nic mają bozbożnoj...
Przokiinam ŚAwiat, tak trwożny.
Gdy posmutniała zbliża się doń Cnota,
A taką czoiność mający aw SA\am oku,
Tahio promionio odAwagi,
Gdy doń aw pospiesznym kroku 
Biognio Ŵ ystępok nagi;
Kiody go ciiAwyta aw SAwój szalony tanioc 
I AW rozburzonej piorsi skrę rozżoga.
Co nio miłością jost, łocz tchom iubiożnym, 
Wtirzącym Awszystkio uczucia.
Gdy Awystrzolają nad kraniec 
Zepsucia,
1 hamującym tę myśl, gdy Awybioga 

Z poziomych gnioździsk i ginie 
W złotej krainio —
W niobios przostAworzo bozbrzożnym...
Przoklinam go ostatnią łzą i krAAi kropoiką 
Ostatnią, zrozpaczonych liytÓAW zbaAwiciolko!...

ł\ochałom daAwnioj ludzi 
1 żyć pragnąłem zuawszo

Dla Awszystkich nioszczęśliAwych, którym rany.
Od ChrystusoAwoj liolości, [krAwaAwszo
Zadają życia oszczepy.
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Gwoździe i ciernie...
Dziś się nienaAwiść budzi:
.lej syk m i aw uszy szeleści.
Ażebym, głuchy i śiepy 
Na nędzę ŚAAuata,
I-)cptał niCAwiernie 
Własnego brata...
O tak! ta miłość przeczysta, co ciiciała 
Przygarnąć Awszystkich do serca, dziś na nic!.. 
Na nic? Ŵ nienaAAUść zmieniła się cała,
Ach! AW tę nienaAAuść bez granic...
O, żyć już dłużej nie mogę!
Pokaż m i SAAają drogę.
Zanim szłachotność wszeiką 
Utracę aw dziA\mym tym boju!...
O ty spokoju!
Ciszy niebieska! szczęśliAwości zdroju!
O śmierci, padających jestestw zbaAwicielko...

Pokaż ]ni drogę i zamknij te Awargi,
Aby z nich płonne nie sączyły skargi. 
Abym nie rzucał na grób ten przekleństwa. 
Gdzie śpi przyczyna mojogo męczoństAwa, 
Mogo upadku i mojoj niemocy...
Po co żyć jeszcze, gdy duch jest sierocy?
A zaAwsze będzie osamotnion aw tłumie 
DuchÓAw, SAwych braci, kto kochać nic umie. 
Gdyż tyłko „miłość zamienia stop ŚAwiata 
W  ogród rozkoszny i łudny", gdzie brata
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(Vtek widzi ŵ biado i pi’zy .jogo boku 
Żai- czujo W' piorsi i jiogodę ŵ oku!...
A już nioszczęścio nad sorcom się słania. 
Co utraciło zdolność miłoAwania...
A kto W' nionaAwiść zmienił ogioń ŚAwięty, 
Będzio po trzykroć przokięty! przokięty!... 
Ona jost Awinna, żo mnio ręka karzo,
Jakioj najAwięksi nio czuii zbrodniarzo;

Żo zapomniałom aw tom życia pustkoAwiu 
O sorca zdroAAuu i o duszy zdroAAuu;
Żo, utraciAwszy ŚAwiadomość SAwoj AAaii, 

Stałem się nakształt Awyciągniętej rołi, 
Gdzie już miłości kAwiat dziś nie AAwstrzeła, 
A tyiko pną się jadoAAute zieia.
Co śróci korzeni, śród łodyg i iiści 
ChoAwają soki zgubnej nienaAAiści...
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jak łagodny żar
Spływał z jesiennych nieb 

Na ziemię, rodzicielkę
owoców soczystych; 

Jak ten lazurów sklep,
Co się o brzeg jej wsparł.

Tysiącem blasków drżał 
Przepromienistych,

A .wonnych, jak żywica, którą w sosny wlał 
W rosach kro|)listych 

Skąpany Anioł ])rzyrody...

Szumiał jaworów liść.
Ptak jeszcze w krzewach grał.

Schylonych nad obliczem rozszeptanej wody;
Ku słońcu uśmiech słał,

W czerwoną strojny kiść,
Pozkwitłych aster wian!

Pełen pogody,
Jaklw nie miały zadać mu już ran 

Zimowe lody.
Wszystek świat tonął w rozkosz\c..



A przocioż blask ton i ta woń rzoŹAwiąca 
Były ostatni om ŚAwiadoctwom żywata...
Za ciiAwiię hlombÓAw szmaragdoAwa zioloń 
Miała się zmionić aw czerAwioniastą żółtość, 
Nahształt rumiońcÓAW, płonących na tAwarzy 
PorgaminoAwoj suciiotniczych bytÓAW...
Aio ja k  człoAwiok, dotknięty zaniku 

Straszną chorobą, nio przoczuAwa końca.

Tak i ŚAwiat AwÓAWCzas, zdało się, n ic Awiodział, 

Ż o  duch zniszczenia, p rzyodziany  aw śniożną 

.Błachtę zimoAA;ą, zb iiży  się za ciiAwilę 

Od stron północnych i m roźn y SAwój oddech, 

W łód ścinający niebieskie joziora ,

Srobrzysto rzoki i staAwy, ujęto 
W  ramiona grobii, usypanych z piasku 
GiinkoAwatogo, rozięjo na drzoAwa,
Na traAw kobiorce i kAwiatÓAW horony...
I jam nio AAiodział, że szczęście, którego - 
PierAwsze promienie zajaśniały dia mnie 
W oczach błękitnych, gdyśmy razem, pomnisz. 
Na oAwej łaAwce usiedli, aw jtiAworÓAÂ
Ciemnej alei — ach! i jam nie przeczuł.
Że miało zgasnąć tak ])rędko, że miało 
Bezbronną stać się ofiarą nieczystych 
Sił, czyhających na Awesele człeka...
Miałem ze sobą Awtedy księgę świętą.
Hymn Salomona, aw którym ju ż  n ie jed en  

Dzień kąpaliśmy Awyobraźnię naszą...
I Awśród urohÓAW jesiennej przyrody 
Jąłem ponoAAiiie czytać ci ustępy 
Psalmu miłości, którą, jak poAwiada 
Scholastyk boży, pała Jezus Chrystus
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Ku KościołoAwi, SAWoj oblubionicy...
I ty mi i'zokłaś: „O słuciiaj! na zaAwszo 
Zostanę tAwoją i służyć ci będę.
Jako Sulamit SAWojomu Awybrańcy.

Z duszą otAwartą, j’ak óaw kioiicii lilji, 
(Miodziłam dotąd po ziemskim ogrodzio. 
Szukając rosy ożyAwczoj, lecz nigdzie 
Niopokalanęj nio dostrzogłam kropli.
Stałam , by  jab łoń , rozhAAutła na słońcu
I plon niosąca, locz dotąd nio było
GodziAwęj ręki, coby zorAwać mogła
Ton zrumioniony mój oawoc... O słuchaj!...
Hormon i Sanir, Amana i Liban
Czyż na SAwych szczytach, pachniącycli żwAwicą,
W udzia ły cedrę, Awonniojszą odomnio?"
I Awtody głoAwą, opłocioną ZAWojom 

Pukli czarniaAwych, przociiodzących aw kolor 

W ieczornej zorzy, kiody slońco krAwaAwo 

Zaszło  po burzy, aio stokroć miększych  

Od jodAwabnistych AAdókion, z których ojigi 
KróicAWskio aw Kociar przędzono nam ioty, 
ijoI ko na mojoj AAwpoczęłaś piorsi...
I oczy tAwojo, na Awpół przysłonięto  

ZróżoAwionomi u dołu poAwioki, 
dak liy  kto rozłał atom  karm azynu  

Na aiabastor, zAwilżony kryształom  

Bosy porannoj, zAwróciły się Awtody 

Ku m oim ustom, rozAwartym nad  tobą  

Z niosłychanogo ])odziAwu... WymoAwno 

ilwły to oczy: aw ich blaskach tak cichy,
A tak zdradliAA W usiadł demon śmiochu.
Tak do n iozA w yk ło j Awaluący r o z k o s z y ,
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żo mimowoli jirzoszodł droszcz mo kości... 
Czułoni, żo płomień, na twwarz mi Awystąpił 
I żo nio jostom panom SAwojoj Awoli...
Chciałom się zoiawać, młody i aw Platona 
Boskiej mądrości zakochan, Awioibiący 
Rdzeń soraficznych zaciiAwytÓAw ŚAwiętogo 
Mistrza z Assyżu... W  tom dłoń tcAr̂  uczułom: 
ZdaAwało mi się, żo na mojoj ręco 
Wypioczo stygmat, który bardziej paii 
Od czorAwonogo żołaza... I  aw uszy 
Wślizgnął się szept tAwój, jak żmija Edenu, 
Co, odsłoniAwszy nagość praczłoA\ieka,
Śmierci AbłoAwęj stała się przyczyną.
Duszy nieAAdnnej, aa' dziecięcej pokorze 
Szczytne ofiary składającej bóstAwu —
I że morderca Kain, syn Adama,
Stał się tułaczem na ziemi, biegunem.
Który, na czole mając bratobójcy 
Niestarte piętno, nie znaiazł spokoju...
„Stój! stój!" szepnęłaś... „Taka tiiozofia 
I takie Awładną praewidła aw Awszechświecie,
Że ponad Awszystko jest miłość, nie Awe mgle 
Sfer zaobłocznych zrodzona, lecz tutaj,
W  naszych uściskach i aw naszych całunkach... 
Stój! stój! jeieniu, sunący z Awzniesioną 
GłoAwą po górach Beteru, twwa łania 
Dzisiaj przy tobie!... Z tych icAwiatÓAw ostatnich, 
Z mchÓAw, co skryAwają korzenie jaA\arÓAw, 
Uścieimy gniazdo, zanim czas przeminie. 
Zanim ta młodość, która gra nam Awe kiawi 
Pieśń nad pieśniami, zamiiknie na zaAwsze..." 
I  usłuchałem... I Awtedy raz pieiWASzy
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z  duszy, AW m istyczny zakoAwancj pancerz.

Hymn mi Awytrysnął biuźniorczy, żo nioma 
Potężniejszogo bóstwa ponad ciało...
O nioAwinności! ty iiljo śród cierni!
Różo sarońska! zor\A'ałom cię AwÓAwczas 
Ręką, drgającą od żaru, którego 
Żadno poozyi nio okrośii słoAAa...
0 sorco, zmazą łudzkich żądz niotknięto!
Ty jasny zdroju, błyszczący aw Hczbonic 
Tuż podle bram Batrabinu! zmąciłom 
AVÓAWczas na zaAWSzo tom zbrodniczom tchnioniom 
Głąb tAwą iustrzaną, żo stała się ciomną,
dak noc sodomska... A jednak — szpikanard. 
Szafran i kasya, galban i snop myrry — 
Wszystkio kadzidła, jahio tylko rosną 
W raju, nad brzegiom ŚA\iętych rzok: Eufratu
1 Chydekołu, nad strumioniom Fuson 
I nad Gihonu czystomi \wodami,
Niczom są, niczom przy Awoni, co z ciała 
TAwogo płynęła, gdym tAwo piersi krągło 
Tulił do Awarg mych na łożu, zasłanom 
Purpurą Awiolkioj miłości... HoAwiię,
Zioniię, gdzio złota rodzi się obtitość,
Gdzio jost onychyn, kamioń drogoconny,
Stokroć ognistszy ponad ogioń słońca,
Kiody AW południo zaśmiojo się usty 
Iskior połnomi — \wszystkio kosztoAwności,
Gdybym był wtadzcą Tyru i Sydonu,
Oddałbym, patrzaj! za jodną sokundę 
OA\'oj rozkoszy, która Awnętrza mogo 
Gmach, zbudoAwany z praAwd i pojęć, szczęście 
Dających tłumom, zmieniła od podstuAw...
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Ach! niozapomnę przonigdy toj clnwiii,
Kiody, zbudziwszy się zo snu, co ujął 
Piękno two hształty, z białogo marmuru 
CanoAwy dłutom rzoźbiono subtelnom,
I odciiyłono zobaczyAwszy piorsi,
Z okiom, Awstydliwio odwróconom ku mnio. 
Chciałaś ich czary przysłonić... T\wą rękę 
ScliAwyciłem wtedy i rzokłom: „Nio skryAwaj 
Wdzięku, co odtąd jost dia mnio busoią, 
Pokazującą, jak i dokąd dążyć...
Nic ma już dla mnio tajonmic: Wioczystym 
Połączyiiśmy się już dzisiaj ślubom:
Chociaż jarżąco nic płonęły ŚAwioco 
W  ciomnym kościolo, przystrojonym \w kAwiaty, 
Chociaż nam organ nic brzmiał: Przybądź, Duchu! 
1 łaskę SAwoją zlej na dAwio istoty,
Któro chcą razom iść na bój życioAwy,
Chociaż nam  kapłan  od Pańskich ołtarzy  

Z Awnętrza Awzajomnych nio Awyciskał przysiąg, 
Choć tłum  ciokaAwych nio AAwtrzoszczał oczu 

Na suknię białą, z koronek uszytą,
M yśm y Awioczystym zAwiązani ju ż  śiubom!... 

i tAwoja dusza jest ju ż  m oją duszą,
I tAwoje serce je s t  ju ż  m ojein  sercem ,

I tAwoje ciało jest już mojem ciałem —
Nie ma już dia mnie tajemnic, o niema!“
I założyłem  tAwą rękę na szyję,
I, AW pół cię z m iękkiej podniósłszy inuraAwy, 
W łos rozpieciony, spłyAwąjący ciemną,
.lako ton AAioczór, co się zbliżył, fałą, 
ObsypyAwałom tysiącem  całunkÓAw...
I odtąd mężom byiiśmy i żoną...
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Locz wnot nasz związok dziAwno Awziąl znamiona 
Przostał S])okojom być i użyAwaniom 
Wśród id y l l icznycii poszumÓAw ogrodu.

Przy szmorzo Awody i blasku księżyca,
A  stał się Awaiką, aiboAwiom, ])rzom ionion 

Ŵ  (iuszy i sorcu, rozAwinąłom sztandar.

Na którym krwaAwy Awidniał napis: (iało!
I z fanatyzmem Lazarettich jąłom 
Obaiać daAwny porządok, staAwiając 
Na miojscu ŚAAiątnic o gotyckich oknach, 
W^znicsionych z uczuć, strzołających aw nioiio. 
Przybytek szczęścia, aw którego pod\woje 
Wkraczały zmysły, nagie i z rumieńcem 
Na ŚAwieżycii iicach... I rzekłem do iudzi: 
„Skrzydła ikarÓAw, poskiejane Awoskiem,
Rzućcie 0 (i siebie, a natom iast siiną 

AntejÓAw stojię postaAwcie na ziem i..."
Ale potęgi chiAwnych bożyszcz, aa' sercu 
Mojem zamkniętych, nie umiałem stłumić;
Z pod popiełiska spalonej katedry  

Ję ły  podnosić SAwe głoAwy, złorzecząc  

NoAAwm idoiom ... I Awszczął się bój straszny,
W którym mc siły słabły coraz bardziej...
Próżno u cielne szukałem pomocy;
Wilgnym całunkiem zamAdcałaś usta,
Kiedy, spieczone od AweAwnętrznej Awalki,

Jaką (hwio siły proAwadziły Awe mnie.
Szeptały: ])omóż! niech ten bój się skończy!
Na łzy —  Awyznaję, żem płakał jak dziecko 
Niodoś Awiadczone, Awątłe, nie mające 
Hartu męskiego, alboAwiem aw uściskach 
TAwojej miłości, zdradliAAa Dalilo!
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Znikały zwoina Awszystkio jogo śiady —
Na. Izy, na prośby ty za\wsze jedyną  

M iałaś odpoAwiedź; „Takie \we AwszechŚAA’iecie 

W ład n ą  praAwidła, że to, co urosło 

Z ciała, dla ciała AwojoAwać poAAinno!
Patrz, aby ludzie, żyjący na ziemi,
(t )ra z  to Awięhszy zdobyAwali skarbiec 

Ziem skiego szczęścia..." I znoAwu Awznosiłem 

GłoAwę i znoAWLi Awalczyłem w  tAwe imię...
Lecz nieprzyjazne tAÂ ym hasłom demony. 
Mające Awe mnie chiAwne SAAa gnieździska,
Z coraz to Awiększą rozpierały mocą 
Głąb mojoj duszy... Nio mogąc już dłużoj 
Znioźć gigantycznoj rozterki, złamany 
I zTazpaczony, rzuciłom ci aw oczy 
Ŵ yrzut, na który (iziś joszczo truchłoję...
Nic nic odrzokłaś, raz tylko ])rzy  dŹAw iękach  

Id rtop ian u  usłyszałom  słoAwa 

Z ust tAAWch płynąco, któro mi na zaAWSzo 

Zostały  AW uszach, słoAwa Yiołctty:
„Szczęścia i holu Awnot mijają cliAwilo... 
Niedługo spocznę na AAuoki aw mogile.
Nikt na mym grobio nio postaAAi krzyża,
N io  Awzrośnio nad nim  żadna lii ja ŚAAioża,
Zo SAwoj opioki nio puszczaj mnio, Panio! 
Miej nad skruszonom sorcom zlitoAwanio..." 
Kłamiosz!" krzyknąłom, Awpadłszy do pokoju, 
„Polna obłudy jostoś, tak jak jadu 
Połon jost blokot, który, patrzaj! rośnio 
Pod tAwojom oknom... Zniszczyłom na Awioki 
Duszę człoAAuoka, co dziś g a rd z i  tobą.
I  dziś ponoAwnio chcosz go aw SAwojo sidła
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Uwikłać sztuką nędznych sentwmentiiw..."
1 znowu byłaś milczącą, jak prziHitem...
Iddniosłaś tylko głowę,-a z źrenicy 
GnioAW ci Awytrysnął, by Awnot aw żai się zmionić. 
dak mi się ziiało, udany... Odszodłom 
1 unikałom odtąd tAWoich S})ojrzoń...
Stałaś się zimną.. Zamknięta ŵ pokoju.
Gdy toAwarzysza utraciłaś awo mnio,

W dŹAAięki m u zyk i iirzoioAwałaś boiość.
Pośród akordów ,̂ Awśród dziAwnio starganych 
Smutnycii moiodwj ])OAwracąjąc zaAwszo 
Do toj przozomnio pohańbionej piośni: 
„Szczęścia i bołu waiot mijają ciiAwiio...
Nio długo spocznę na Awioki aw mogiło.
Nikt na m y m  grobio nio postaAAi k rzyża ,

Nio AAv.rośnio nad nim żadna b ija  ŚAwioża,

Zo SAAaj opioki nio puszczaj mnio, Panio 
Mnioj nad skruszonom sorcom zlitoAwanio..."
A gdy ostatni rozdŹAwięk aw dali zginął,

Po kilku jękach, AAwciśniętych strunom,
Do jęku AAichru podobnych, gdy aw słotnej 
Rozpocznio porzo dąć Awśród Awiorzb odartych. 
Zabrzmiała znoAwu przejmująca strofa:
„Ach! czas nadejdzie, gdy aw skruchy godzinie 
Strumioń łoz gorzkich z oczu (i popłynie. 
Gdy o mnio, biodnoj, pomyślisz inaczej, 
Wtody nioch Bóg cię chroni od rozpaczy..."
1 czas ten nadszodł... Spoczęłaś aw mogiło. 
Którą dziś chAwasty okrwAwają dzikio... 
Znalazłaś spokój, a mnio, jak Kaina,
Ściga przokłoństAwo słoAwami tAwoj piośni: 
„Szczęścia i bołu AAmot m ija ją  chAAdło...
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Nio długo si)0(*znę na Awioki aw mogiło,
Ntkt na mym grobio nio postaAA'i krzyża,
Nio AA^zrośnio nad nim żadna lilja ŚAwioża,
Zo SAWoj opioki nio puszczaj mnie. Panie!
Miej nad skruszonem sercem zlitoAwanie..."
G dzie  nogą stąpnę, tam  tAwój duch jest przy mnie, 
I oczy SAwoje, aw których gnicAwu blaski 
W cichą się boleść m ieniają, zatapia  

.lako sztylety aw me serce, a aw duszy  

W ciąż  OA\a jęk i sączy m i jękliAwe,
Niezapomniane słoAwa Yioletty,
„Ach! czas nadejdzie, gdy aw skruchy godzinie 
Strumień łez gorżkich z oczu ci popłynie,
Gdzie o mnie, biednej, pomyślisz inaczej.
Wtedy nieeh Bóg cię chroni od rozpaczy../*
1 czas ten nadszedł! o nadszedł! o nadszedł!
1 lata tnwa już ma rozpacz i końca 

Cierpień nie AAudzę, Awidzę tylko ducha 

TAAago przy sobie, ja k  mi serce j)ali 
Skrą SAwego Awzroku, ja k  m i aw uszy sączy  

Przeraża jące  słoAwa Vtoletty!
„Ach! czas nadejdzie, gdy aw skruchy godzinie. 
Strumień łez gorżkich z oczu ci popłynie.
Gdy o mnie, biednej...................... "



MIŁOŚĆ -  GRZECH





I.

...................Tak! tak! próżno żalo
Próżno, poAwiadam... Kochałem: mój Boże, 

N̂ io ma stAworzonia tu na tym kaAwalo 
TAwojogo ŚAwiata Awiolkiogo, a możo 

i tam u góry, gdzio rój planot złoty,
.lak kuio z ognia, płonio aw tym ]^rzostAwoT’ze, 

Nio ma zajioAwno żyjącej istoty.
By AW sobie nie uczuła miłosnej tęsknoty.

II.

Nic Awięc dziAwnego, że przyszła godzina,
W  któroj się miłość zbudziła i awo mnio.

Ha! m ożo to Awam dziAwnom być zaczyna 
Żo ja k ocha łem  ca łk iom  nadaromnio?

Żiom się Awyraził: żo przoz moją miłość 
Dusza się aâ straszną pogrążyła ciomnię,

Żom z Awiołką m yślą  utracił zażyłość,

Żom ])adł, jak oawo jabłko, pożarto przez zgniłość.
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III.

Raczcio to tylko rozAważyć aw SAwoj głoAAuo,
A i stąd drogą Awnot Awyjdziocio krótką; 

Wszak to Awam dzisiaj każdy z iudzi poAwio, 

Żo  czar pożądań nio rÓAwna się skutkom;
I to Awani poAwio, aw jak  Awieikim są błędzio  

Ci, co m niom ają, żo m iłość aw bicłutką  

Stj’oi nas suknię, jak  piorzo łabędzic,
I staAwia nas aw aniołÓAW uskrzyd ionw cii rzęd z ie .

IV.

Nie! joj początok nio rodzi się aw niobio,
Locz m a sawo gniazdo tu, aw tom grzosznom  

Cóż Awięc dziAAiiogo, jośłi człoka grzolńo |cioio;
W przepaściach zbrocini?!... NaiAwni minstrele, 

I ł̂aksy-rzezańce i mdiejące grona
BezkrAwistych dzieAAuc aw łiiioAwe ziele j

W ień czą  je j skronie dokoła, a ona 

Od żarÓAw Awskroś Awystępnych, choć skrytycli,
[czerAwona.

V.

I^atrzcie! tak, patrzcie! co ze mnie zroliiła!
Cień tyłko został z daAwnego człoAwieka!

Jej demoniczna, bezłitośna siła.
Niby orkanem rozburzona rzeka,

Zerwała brzegi mej skalanej duszy;
Wina, odemnie tak przedtem daleka,

Dziś, jak ZAAuerz dziki aw niedostępnej głuszy 
We Awnętrzu mojem ryczy, zryAwa się i puszy...
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VI.

Tak, prócz odomnio myśi odbiegła wielka!
Co? śmiech w am  z piersi w ychodzi na usta? 

Nic zaAwszo colom by ła  m i butolka

I AW gronio trutniÓAW joijanych ta pusta 

I poszarpana gaAwęda... Jam daAwnięj 
Sądził, żo dusza, jak  b ib lijna  chusta*),

Na sobie Awiolką OAwą myśl ujaAwni,
Żo  stanę się ja k  ongi bohaterzy shiAwni...

VII.

Wiecie, co chciałem? Ni mniej ani AAdęcej,
Jak tyiko zmienić te ŚAwiata porządki!

Mózg mi się palił od ognia goręcej.
Ażeby Awszystko zdruzgotać na szczątki,

Gruz duAwnych ŚAAdątyń porzucić pod nogi 
I duAwnych Awierzeń ])ochoAwać aâ nim Awątki; 

Z  uroku daAA ue poobdzierać bogi 
l stanąć na ich grzl)iecie, jak m ąż złotorogi.

VII i.
I jako mąż ten, Mojżesz, óaw  Awybraniec,

Inne łudoAwi chciałem dać ustawy.
Zakończyć grzeszny Awokół ciołcÓAw tanioc, 

PrzokioństAwa piorun i’zuciAWSzy nań krAA aAwy; 
Zdró j chciałem  żyAwy Awydostać z opoki.

Mannę sproAwadzić, ziomię zmionić aw spłaAAW 

Aiłoka i aw miodu soczysto potoki —
O tak! tak krąg tej myśii mojej był szeroki.

(.'liusia św. A\’eroniki.



IX.

Od czogom pragnął — tak mnio się pytacio — 
Rozpocząć wielkie odrodzonio bytu.

By zajaśniała ziomi a aw majostacio
Szczęścia dla Awszystkich? by nic było zgrzytu 

W  symfonii życia?... Od jądra Awszcchrzoczy —  
Tak! od miłości! od togo zachAAwtu 

WioszczÓAw iiatcimionych! od toj słodkioj ciocz\, 
Co —  mÓAAuą —  niby cudem ludzkie rany łeczy...

X.

Pragnąłem  zedi’zeć tę m askę obłudy,
W którą ascetÓAw schorzałe pojęcia,

l.,ub moraiistÓAw kugiarskie prysiudy
TAwarz niebiańskiego skryAwąją dziecięcia. 

Tak! do Awidomĉ ' pragnąłem zasady,
(^zystej, ja k  przedmiot, godny AwnieboAwzięcia, 

Podnieść pierAAu‘astek bez śmiertelnej Awadw, 
PierAwiastek, co AwytAwarza jestostAW mirwady.

Xi.

Koń się nie skazi, ani pies, ni trzoda
Wieprzów, spełniając Awszechpotężne jiraAwo, 

Jakie SAwym tAAarom naznacza Przyroda,
Aby utrzymać byt ŚAwiata; z obaAwą,

By się nie zbrukać, tylko człoAwiek dłonie 
Wznosi po OAWOC, który doię krAwaAwą 

ZgotoAwał jego praszczurom... AV koronii'. 
źródle Awszego życia żar nieczysty ])łonie...
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XII.

Tak' nauczają!... Tak jest! mówię szczerze...
A przecież ongi wierzyłem inaczej!

Grdym wzrok w Milońskiej zatapiał AMenerze, 
Kiedy się dusza jej nagością raczy,

Alyśl wtedy wielka zawitała w głowie,
Żar niecąc w sercu. I cliciałem ślimaczy 

Żywot przejnienić twardy bój i mrowie 
Tych ludzi hasło-m rzucił: Bądźcie jak bogowie.

xm.
Tak! jak bogowie, nadzy w swojem czuciu 

I w swem myśłeniu... I gdy orle skrzydła 
Rwały mnie w górę, wszelkiemu zepsuciu 

Jąlełu urągać... I w swoje prawidła 
Świat ten ująłem — cały ŚAciat dokoła...

A co mnie w zclradne uwikłało sidła.
Żem dziś strącony? Miłość!... Że u czoła 

Ałam piętno strasznej hańby, winna miłość zgoła!.



XIV.

1 tak upadłem... Widzicie, jak nisko!
Myśl wielka zmarła, a tylko co nocy 

Wraca Jej upiór na moje łożysko
I gniewem strzela, jak kulami z procy;

Na pierś się rzuca, pałce, jak postronki.
Naokół szyi, z niesłychanej mocy 

Dusząc, okręca; ubezwładjua członki.
Że są jak z drzew odcięte, suche, martwe płonki..

XV.

Bo trzeba wiedzieć, że myśl to nie tylko 
Jakaś abstrakcya, jakieś coś, bez ciała.

Albo że kończy na zawsze z tą chw'ilką,
(jdy jej w człowieku zbrodnia cios zadała. 

Nie! ona żyje, jak liomunkuł jaki
Tu, w calem wnętrzu; tym i‘umieiicem pała, 

Tein okiem świeci, kreśli szczytne znaki 
Ĵ ą ręką, temi stopy wielkie mierzy szlaki.

XVI.

A kiedy człowiek zmieni w grób się dla niej. 
Wówczas jej upiór, błądząc za kresami 

Swych form dawniejszych, powraca z otchłani 
Nieokreślonych światów, aby z nami 

Czynić rachunek — mścicielem powraca. 
Sumienie człeka krwią wyrzutów plami 

1 tak męczarnią morderstwo odpłaca 
I tłum nieszczęsnych jednym nieszczęsnym

[wzl )Ogaca.
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XVII.

Co noc go Awidzę —  zaicdAwic przymrużę 
Zmęczono oczy... Lacimian ma ])odarty 

Na zgiętych piecach; aw tAwarzy jamy dużo,
Jak bram y piokioi, poprzoz któro czarty  

ProAwadzą duszę na AAicczysto męki.
W jamacii tych ogień, aw o  dAwa kłęliy zAAGirty, 

Wnot się aw tysiączno rozpryskuje pęki 
I rośnie aw miarę tego, jak rosną me jęki...

XVIII.

N aprzód , do łóżka zbliżyAWSzy się cicho,

PraAwic na paicach, śmiechem mnie przwAwita, 
Niemym, dAwuznacznym, jak uiiczne iicho;

Tak mnie połechce, jak grzeszna kobieta; 
Jak nałożnica po tAwarzy popieści.

Potem, ach! potem zębami zazgrzyta.
Niby grzechotnik, kośćmi zaszeleści 

I dusi, że snąć skórę zostaAwi bez treści.

XIX.

I urągania, niby garście żAwiru,
SA^pie m i aw oczy i AWA^szydza m oją  

Nicość dzisiejszą i grozi, że m iru
Już tu nie znajdę; że mi się podAwoją 

Ta moja hańba i ten ból —  AAddzicie —  ̂
Którego żadną nie odtrącę zbroją,

Jeżeli będę Awiókł dalej to życie.
Jeżeli sam nie skończę, jaAwnie allio skrycie.
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XX.
Tak, tak — powiadam, ton upiór mi każo. 

Bym AW Awaszycii oczach skręcił tę chuścinę. 
Zrobił jiętlicę i zmyihwszy straże

tViornych przyjaciół, aw samotną godzinę 
Ot! tak do studni — albo tam! aw izdobco.

Na tom okionhu!... Żo odrazu zginę,
Niby jak mucha, lub dziecię aw kolebco,

Lub szczenię —  tak to Awidmo do Awnętrza m i
[szopco...

XXI.

Z tych butÓAA' szydzi i z togo surduta -—
Żo jost Awytarty? żo na łokciach dziury 

Niemal ŚAwiocą?... Nio! nio! inna nuta
Tych naigraAwań, co mi brzmią, jak chóry 

Wrogich domonÓAw... O a w ó ż  tom mi aw oczy 
Miocie ton upiór, jak burza ])onury,

Żo tak l)yć miało, iż mój grzbiot otoczy 
Płaszcz — - mÓAAię —  apostolski... O! tak, płaszcz

[proroczy...

XXII.
I żo mnie ścigać będą miliony

Tych, których zbaAAuć mogłom SAcają Awolą;
I żo mnio przoklnio zamiar niospołniony;

Żo moją duszę, jak Awężo, okolą 
Wszystkio to zbrodnio, któro przyszłość spłodzi. 

Ton grunt, podatny Awystępkom i bolom 
Przoz to, żom, tonąc aw miłosnej poAAadzi,

Ni(' zasiał na mim ziarn, z których szczęście
lAwschodzi
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XXiil.

Bo ja  Awam mówię — sluchajcio! żo człoAwiek 
Jo(ion jodyny —  tak się często dziojo —  

Możo od razu, niby drgnięciom poAwiok, •
SAwą Awioiką myślą przomionić koioje 

Całogo ŚAwiata... Wo mnio myśi ta była 
I  już, już miałom otAworzyć AAuorzojo 

NoAwogo gmachu, gdy aw tom zła mnio siła, 
dak piórko, od tych bramie jasnych odtrąciła.

XXIV.

Jak się to stało?... O niolitościAAi!
Ostatnio byścio Awnętrzności AAwdarii...

Macio jo, macio!... CzłoAwiok tak się żwaa i 
SciorAwom SAwycii braci, jako zAwiorz... Zaparli 

Pyszni się ludzio z Awilkiom pokroAAUcństAwa,
A są od niego krAwaAwsi... Itatnio! karli!

Od najmniejszego najmniejsi maleństAwa!
Człek Awiolki da Awam dzieje SAwojego męczeństAwa..

XXV.

Kiedym ją poznał, miała ł a t — ja nie A A i e m — 
Może szesnaście, lub też osiemnaście —  

Wiek, AW którym dzieAAha staje się zarzeAwiem..
Przy innych była jak róża przy clnwaście. 

Albo piAwonia śród traAw gorejąca...
Cała —  płomienne czyniła napaście 

Na zmysły człeka, niecąc aw nich l)ez końca 
Rozkoszny żar, jak ogień lipcoAAago słońca...
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XXVI.

ByAwałom często a\' icii dom u; joj m atka  

Ntoraz mnio iiaAwot zw a ła  SAWoim synom, 
dakkołAwiok AAuolka z nioj „arystokratka",

A tacy łudzio gardzą prostym gminom... 
Pi’aAwda, co do nioj, to inaAwiała zawszo,

Żo darzy Awstrętu uczuciom jodynem 
(iiłopstAwo, od gadu ziomnogo pługaAwszo,

Dla innych juścić było joj oko łaskaAwszo...

XX VH.

A Awięc i dla mnio, bo — inÓAwiąc ab oro — 
Nio urodziłom się pod żadnym płotom,

\V̂  żadnych pokrzyAwach, pod bylicą płoAAą, 
l^ośród łopianu... O nio! mnio łomotom  

.lędrnych konarÓAW nio g łuszy ł AAiatr dziki 
PiorAwszogo płaczu, ani jarom  złotom  

Nio ])opiościły słonoczno promyki.
Ni muszki mi brzęczały, ni polno koniki...

XXVITI.

Tak siolanhoAAy nio był mój początok...
Ikałac, praAwdziAwy pałac aw AAioikiom mioście,

0  białych murach i polon dziosiątok 

SAwiotianych okion, przytułku nioAwiościo,
Niby moj matco, udzioiił... Co chcocio!

ZaAwszo jost lopioj, niźii aw drzoAw szolościo
1 m a r n y c h  traAwek, AAydać n a  ŚAwiat dziecię

W szpitalnym, pośród pańskich Awygód, gabinocie.
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XXIX.

I by li Awszyscy ŚAwiadkami mom entu,
W  którym się na ŚAwiat noAwy prorok zjaAwii; 

SiAwy profesor, zziajany do szczętu,
„Fakt demonstroAwał", szczęście liłogosłaAA ił, 

Ż e  Awszystho poszło niesłyciianie g ładko ;
Rój młodych uczniÓAW Awzrok i uszy płaAwił, 

Schyłon badaAwczo nad proroka matką 
i Awsłuchan aw słoAwa mistrza, „ciokaAAO, jak

[rzadko".

XXX.

Tyłko mój ojciec nic przybył — diaczogo?
Wiocio, mój ojcioc AAdoIkim był artystą — 

Tragikiom pono... Nioch go bogi strzegą!
Jam go nio Awidział przonigdy... Ognistą 

Musiał mioć duszę, kiody tak zapłonął 
Ku mojoj matco, co —  prała chórzystom 

Lichą bioiiznę... AViatr po nim poAAuonął,
Bez śiadu znikł, dziś peAwnie (łucha już AAwzionął.

XXXI.

Lecz mniejsza o to! ŚAwiat pójdzie SAwą drogą, 
Tak samo pójdzie me opoAwiadanie: 

Arystokratka nie kopnęła nogą 
Dziecka miłości, któremu posłanie 

W nieAAtasnęj izbie zgotoAwały iosy...
Trudno —  maAwiała —  rzucać pomstę na nie 

Z niel)a spadają jak niebieskie rosy,
Lub grady, które z żniAAa dają czcze pokłosy.
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XXXIT.

Zresztą, trza Awiedzieć, że ich państAAa cało 
Było jak kożuch boz Awołny, jak futro,

Zżarto przoz molo, do szczętu zleniało,
Ja zaś przód sobą Awiołkio miałom jutro •

I byłem dła nich tą cudoAwną gąbką,
Którą SAAwm licznym Awrogom Awargi utrą.

Co, dzikim żbikom rÓAwni, nie gołąbkom, 
Rzucają ich niedolę na pastAwę SAwym ząlikom...

XXXTIL

To jest AW ton sposób myślała nio ona,
Moja Awybrana, iocz joj rodzicioika..,

Ma Boatryczo, ku mnio rozpalona,
Była tak czysta, jah ranna kropelka,

Kiody na goździk rumiany upadnio;
Jasna joj miłość i jak morzo Awioika,

W  sobio tych głębin nic skryAwała zdradnie, 
G(izio potAwór samoiubstAwa niepodzioinio Awładnio.

XXXIV.
Nio!... AW m oje sieci Awikłał ją  ten boży  

- Duch, co przenikał AWÓAWczas moje serce 

O aa'0 proroctAWO o złocistej zorzy.
Mającej spłynąć na ziemi kobierce,

Biijnie rozkA\dtłej pod mej myśii AwioAwom;
Skra moicii oczu znajdoAwała aw skiorcc 

■ Joj ócz SAwą siostrę... Byłem dia nioj drzoAwom 
Z iogondy, gdzio iiść każdy drży czaroAwnym

[śpioAWom.
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Drżała naprzemian, naprzemian rumieńce 
Twarz jej zlewały, g'dym jej myśl roztoczył, 

Jako się Judzie przemienili w jeńce
Niskiej obłudy, odkąd krok ich zboczył 

Z dróg, które bytom nakreśla Przyroda;
I że się [irzez to kres szczęścia odroczył.

Ze szczęście ludziom rękę wówczas poda,
(Idy staną się w swych czynach przejrzyści jak

[woda.

XXX\ ł.

Ze to nastąpi, gdy ród ludzki Mszystek,
Idąc za głosem N^atury, precz rzud 

Ze siebie sztucznie przykrojony listek.
Ho nie to w człeku chęć nieczystą cuci,

Do jest otwarte, ale to, co gaza
Zdradna osłania, płodzi rój złych chuci;

Ze grzech stąd płynie i wszelaka zmaza. 
Szerząca się po świecie, jak trądu Zaraza.

XXX  Vłl.

że  taką gazą j‘est mądrość człowieka.
(idy nagą miłość stawia między zbrodnie 

1 kształt ludzkiego uczucia obleka
W [)łat, z którym może aniołom wygodnie, 

Lecz nie nam, ze krwi i kości stworzeniom;
Że trzeba inne zaświecić pochodnie —

Niech przy ich blasku ludzie się nie lenią. 
Poznawać, że są ludźmi, miłość z ])rawdą żenią...
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XXXVIII.

Onogo czasu hoiońscy mędrcowio
Tę praAwdę duciiom pociiAwycili szczytnym :

Z Awód nieskalanych, rumiana, jak zdroAwio,
Z Awzrohiom, jah niebo Awiosonno, błęhitnym. 

Rodzi się naga, czysta Afrodyta,
Sym bol miłości, htóry by ł ucliAwytnym 

D la  ludzhich źrenic, bogin i, spoAAuta 

tV  iudzhiogo uroh ciała: jaho  hAwiat —  hobieta!

XXXIX.

I pohąd Vcnus dzierżyła sawo borło,
Naohół biodor nioodziana szmatom,

Póty i miłość rÓAwnała się z porłą,
dah  ton i o czystą; aw joj źródło, bogatom  

W jiromioń niobiańshi, nio znalazłoś brudu : 
Z lirodn ia  rozpusty OAAdadnęła ŚAwiatom 

Z chAwiią, gd y  zastęp śmiortolnogo ludu  

W Izy dy  tajom nicach począł szuhać cudu.

XL.

Tak! tak! pam iętam ; gdym joj mÓAwił o tom 
Na naszych długich przociiadzkacii, śród Awoiń 

Li pin rozhAwitłych i pod słońca złotem;
Śród łąh, gdzio OAwad aw rozhosznoj pogoni 

WziatyAAał z hAwiatha na hAwiatoh; śród kłoschw 
Żyta, na puichnej szumiącogo błoni;

Śród dŹAwiękÓAW ])iośni, pod skiopom niobiosÓAW, 
R ozbrzm iały  cii słodką nutą przotysiączynycii

[głosÓAW;
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XL1.

Gdym jej tłumaczył, że te drzeAw konary 
Ze pnieni się Awiążą przez miłość; że zioła 

Stroją się aw koron mnogobarAwne czary 
Ręką miłości, co Awian u icii czoła 

tYiiem SAAym spłodziła i na noAAWcii przyjście 
Koron Awciąż noA\y rzuca biask dokoła;

Że zapłodnione przez nią kłosÓAw kiście 
Wydadzą jutro ziarno, sypiące rzęsiście;

XLII.

Ż e  dia kobiety iiajAA^zniośiejszą chAwałą,

Którą nam surmą jerychońshą głosić 
I Awiełbić hymnem chaldejskim przystało,

.Jest: zostać matką, aw łonie SAwojem nosić 
I^rzyszłycii pohołeń żyjące ogniAwa;

I że tern chryzmem, htóreni trzeba zrosić 
Zawwiązki bytÓAW, Awinna być ta żyAwa 

Krynica, co nic z ustaAw lecz z uczuć AAwplyAwa;

XLIIL

Gdy moje słoAwa mieszały się z echem 
Boru ciemnego, co majestatycznie 

Snąć mi AwtóroAwał i ŚAwieżym oddechem.
Wonią żywicy, sypał ustaAwicznie —

Niby hadzidłem na cześć Wszechmacierzy,
Co śród SAwych płodÓAw, rozsianych przełicznie  

1̂ 0 tym  AWSzechŚAwiecie, co u stóp je j łeży, 
KróloAwej samoAAJadnej złote berło dzierży:
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XLIV.

Wtody śród drogi moja Boatryczo 
Nioraz sta\wała i, jako iiii.jo,

Niobioskio oczy topiąc aw mc obiiczo,
SAwą ręhą białą olijęła mą szyję 

I na mo usta, drżąco od toj ŚAwiętoj
Skry, co się aw głębi naszej duszy kryjo, 

Kładła całunok —  niomy, nioppjęty 
W rozkoszy SAwoj, z uczucia scrdccznogo Awszczęty

XLV.

A gdym joj Awsjiomniał, żo miAwot śród tłunuhw 
Myśl o dniu noAwym sawo odblaski ciska,

Żo szumi nakształt iiiouchAAytnych szumÓAw 
DrzoAw, co Awyrosły nad brzegiom urAAiska ; 

Żo matka moja, ta kobieta z gminu,
Nieraz mnie, dziecku, szeptała, jak bliska 

test już godzina iiotężnego czynu.
Co zm ieni ŚAAuat —  godzina szczęścia i AwaAwrzynu

XLVi.

dak się ruszają gdzieś uczeni ludzie.
Jak iiaAwet ojciec, który liył tragikiem 

i filozofem i Awszeikięj obłudzie
Wytaczał Awalkę, o Awszystkiem językiem 

PraAwił natchnionym, że przyjdzie niebaAwem 
Dzień, gdzie nikt ostrym nie zrani przytykiem 

Matki za miłość; i że Awszystkiem ])raAwem 
Dla ŚAwiata będzie serce, choć dziś tak jest krAwaAA ein
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XL\TT.

Gdym joj to Awspomniał, tak szopnęła ku mnio, 
Żo pragnio matco ucałoAwać ręco;

A na mo słoAwa, jako matha aâ trumnio 
Logia już duAwno po przobytęj męco,

Z ócz joj, Awidziałom, czysta łza pociekła 
i usta żmii kły, .jakby niomoAwięco —

0 ja Awam mÓAwię, gdyliy tylko rzokła,
W t('.j chAwili liyłbwm za nią poszodł i do piokła,

XLVIIL

1 ona za mną — tak! i ona, Awiorzcio,
Byłaby za mną ])oszła do ciomności

Hadu... 1 poszła!... poszła! Ha! rozgrzoszcii'
Wy ją z to.j Awiny, co Awśród naszych kości.

Rozgrzanych ogniom jiożądań, od razu
Rodzi się aw jiolnym rynsztunku, z miłości

Rodzi się —  ludzkioj, nakształt togo płazu.
Co z słońca AA'iosonnogo, jiOAwstajo rozkazu.



XL1X.

I głów ta wcina ma tysiąc, jak o\wy
Płód, wyłęgnięty aw starogrockioj baśni...

W nas zaś zabrahło mocy HorahłoA\aj,
By AAyjść zAAycięzho z toj hrAwiożorczęj Awaśni, 

K tó ra  się wszczęła z rozpędom  żyAwiołÓAW,
A tah  gAwałtoAwnio, żo — lampę zagaśnij, 

Albo źronico Awykłuj z ocznych  dołÓAw,

To blash nic szybcioj aw zmroku przomioni się
[aw ołÓAW.

L.

Ramię toj Awiny, żolazisto ramię.
Prócz odepchnęło postać zbaAwiciciki —  

Chłodnej rozAwagi, która jodna łaniio
Zastęp złych duchÓAw i ich zakus Awszclki... 

Tak! nad rozwagą, która aw Awnętrzu mieści 
Wszysthą roztorhę hojąco hropoiki.

Silniejszy grzoch był, urodzony z trości 
Uczucia, gdy jo ciało dotyhicm zbezcześci.

LI.

Moja Boatryhs, ona, co rozwarte
Miała to usta, hiodyni z głębi swój oj 

Rozwijał przód nią noAwoj wiary hartę,
Naraz idei spełnionej się boi:

Błada, snąć martwa, jah małżonha Lota,
Stanie przedemną, SAwe serce rozbroi,

W htórem się bołeść, Awstyd i shrucha miota, 
Ijęhnie: „twa nauka to grzech! grzech! niecnota.
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L II

„Tak! grzech!" powiada „aibowiem nie czuje 
OdAcagi w sobie, aby wo ŚAviat rzucić 

Jasne spojrzenie... Wstyd się za nią snuje, 
W idzi to dziś już, gdzie tyiko obrócić 

Pragnie swe kroki... Wszyscy av okół indzie 
Nie poprzestaną jej żywota kłócić,

(iłośno łub cicho (liołdując oidudzie),
'Vqui słoAcem, co w uiicznym zrodziło się brudzie.

[głosie

L III.

„ I świat ma słuszność, gdyż av powszechnym 
Drży echo boże... Tak ją nauczono 

Wierzyć i w martAcym upadną pokosie 
( î, którym inna myśi Acypełni łono...

JMk!^ daw n ą  Aciarę, ongi przez me słoAÂ o, 
Przez m oje zdradne pokusy stłum ioną.

Dziś Avstyd av jej Avnętrzu rozbudził na nowo, 
Zapóżno, aby tego nie opłacić głoAvą...

LIV .

„Nic ma ratunku!... ŚAAuat ma SAvoje śłuby. 
Które Bóg nadał, aby z pierAcorodnej 

Oczyścić Aviny —  miłość i od zguby
IJchronić człeka; Szatan, jak zAvierz głodny. 

Krąży, by zepcimąć go av przepaść bezpraAcia...
ŚiulA nie ma Avładzy ])0 czynie, a zgodny 

Grłos iuciu między pubiiczne nas staAAua:
Chodź [lójdziem do ołtarza, daAvny Avstyd się

[aa znaA\ia..
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LV.

Tak Awięc, Awidzicio, od razu straciła 
Moja Boatryks poczucie zadania.

Od ra zu  niska OAwładła Jiią siła,

(^o na Awyżyny łudziom Awojść zabrania,
Na to Awyżyny, z których człoA\'ick Awzgardę 

Rzuca na iirzcsąd i, chcąc })ano\wania 
Światła, ku niobu Awznosi czoło twarde,

Bw ciimurA  ̂ niem rozedrzeć, sw'ą ciemnością harde.

LVi.

A ja?... Przenigdy nie zapomnę ciiAwiii,
W której się grzech mój narodził śmiertelny 

Rozbrat z mą myślą... Wszyscy, .jacy l)wli 
Syci żyAA’ota, tej jego bezczelnej 

Zbrodnią, lub bólem pooranej tAwarzy;
C\, co ginęli od trucizny zielnej 

Albo od jadÓAw zAwierzęcych, lub AAraże.j 

Potęgi metalicznej, która na śmierć jiarzy —

L\TI.

Wszyscy ci biedni i nędzni, co aw ziemi 
NiepoŚAwięconej znaleźii AAytchnienie,

W grobie samotnym, zarosłym marnemi 
TraAA'w, jirzekłętym, aw niepamięci cienie 

Na Awieki AwiekÓAw rzuconym z prostaczęj 
TłumÓAw pogardy: czyż Awiększe cierpienie 

Czuli nademnie, gdy ona rozpaczy 
Okrzykiem ...jestem matką"! boleść SAAą zaznaczy?!.
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LVIIL

Nio!... Ja Awam mÓAwię: odbiogły mnio zmysły!
Jakby pod AwpłyAwom szatańskioj hypnozy. 

Tak naraz Acszystkio marzonia mo prysły,
A na ich miejscu stanął obraz grozy:

W  moj myśli Awioikioj, aw apostoistAAro mojom 
Ujrzałom zbrodnię Awśród Awszotocznoj pozy. 

Rozpustę AW pląsach z bozAA^stydnym Opojom, 
Nierząd nic i pijanie otoczoną rojom...

LIN.

I zaciążyła nadomną przoAwaga
WzględÓAw, którymi Awalczy tłum... i aw uszach 

Biły mi gi'omy, jaka hańba naga
Moją Boatryks aw SAwych objęć katuszach 

Będzio trzymała na zaAwszo; żo Awszyscy,
Co j)ozór cnoty mają aw SAwoich duszach,

A są, jak Awężo i jaszczurki, ślisc*w,
PlAwać będą i do nizin spychać, sami niscy.

i.X.

I uAwiorzyłom aw krAWUAwy Awyrzut matki,
Żom nio jirorokiom, alo kusiciolom;

Żo jostom z gminu, a z gminu odpadki 
Tylko AAwjść mogą; żo trującom ziołom 

My, dzioci gminu, Awijoni się, zepsuci
W jądrach serc naszych, sycący awosoIoiu 

i szczęściem innych sawo [loziomo chuci —
Że trujom, AW saawiu oddochu, jak dżuma, zatruci.
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LXI.

Żo się Awśiizgnąłom chyłkiom do ich domu,
Jak pies skomlący z zimna, by za ciepło 

I za kęs chłoba zgotować im sromu 
Straszną biosiadę, która krów zakrzopłą 

Rozburzyć możo, ałbo ściąć Awzburzoną;
Że joj źronica była wskroś ośłopłą.

Gdy nio dostrzogła od razu, iż stroną 
Odomnio czart nic chodzi, łocz wnikł ŵ moje łono.

LXII.

Żo w każdym dźwięku mogo słowa drżało 
Ohydno hłamstwo; hłamstwam Awszystkio mary 

O moj przyszłości, co się nigdy aw ciało 
Obiec nic mogła, bo Awarunki Awiary 

W nią były kłamstAwom... W każdym moim ruchu 
Fałsz się kołysał, a uajAAuęhszoj hary 

Ton fałsz jest godzion aw mych fałszÓAw łańcuchu, 
l^rzoz który zamieszkałem aw Boatryczy duchu...
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LXITI.

Trzeba mnie było odegnać od progu,
Bo iiańbą jest już dia dobrej rodziny,

.leśii nędzarze, powstaii z barłogu.
Wśród niej są gośćmi, płody iudzkiej winy. 

Wytwory grzesznych pożądań... Cóż na to 
Rzec, gdy je człowiek weźmie za swe syny! 

Trzeba mieć duszę av bezczeiność bogatą.
By znieść wyrzuty zacnych —  ze czci swojej stratą..

LX IV .

Tak! ja wam mówię, byłem w takim stanie. 
Że mi się zdało, jako gmach się waii. 

Płonąc, nademną: tu pada wiązanie
Na grzbiet mój wątły, gniecie go i pali. 

Tam gruz się sypie na głowę rozpiekły,
A  tu w ])łomieni groźnej, ciężkiej fali 

Wzrok utraciłem, tu już śmierć orzekły 
Zarzewia, co mi w gardło gęstą lawą ściekły...

LXV.

I jąłem wierzyć w jirawidła ascety.
Męża, co, żywot strawiwszy na puszczy. 

Przestał już iudzkiej doznawać podniety, 
daką się kala ciało grzesznej tłuszczy —  

Męża, co głosi, że miłość tak długo
(Świętych wam księga tę prawdę wyłuszczy) 

Boskich promieni roziewa się strugą.
Dopóki nie zostanie materyi sługą.
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i.XVI.

1 j)onurogo m ądrość lilozofa.
Któią gardziłom, ŚAwiadom colów życia. 

Wtodząc, żo człoAwiok to Dantojska strofa, 
Mająca aw soliio [loczątok SjiOAwicia 

Dalszych strof, naprzód płynących boz końca —  
Oawóż ta mądrość, co pragnie uiiicia 

Ludzkich pokoioń, zmieniła mnio aw gońca 
SAwojogo: tak! z joj Awroga stał się joj obrońca...

LXVI1.

1 pod joj AwpiyAwem jęła niby z ziaiMia 

Domonicznogo, m yśi kiołkoAwać awo mnicc 

.lak piokło Awrząca i jak piokło czarna —
Myśl, którą stłumić pragnąłem daromnio:

W  .jodnoj sokundzio ach! do tak potAAairiych 
Wziasła rozmiarÓAw, żo mą duszę aw ciomnię, 

Nakształt josionnych pomrokÓAw Awioczornych, 
Zmieniła: by je przedrzeć zlirakło sił odpornych...

LXVH1.

I koi'zystąjąc z rozpa(“zliAwych Awzruszeń,
W jakie mnie SAWoją AwpraAwiła bolośiia  ̂

Biedna Beatryks, jioczęła aa' pohuszeń
Wikłać mnie sidła: „Patrzaj! AALSzystką tiaścią 

łmdzkiego życia to nicość" —  tak szepce 
Wciąż mi do ucha z słodyczą nicAwieśiią,

Al 1 )0  szczebiocąc, jak dziecię aw kolebce,
Lul) cedząc słoAwa mędrca, co zakony depce.
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i.XlX.

„Siła Samsona to garść nędznych włosów...
Kulka z ołoAwiu, kaAwał martAwoj stali,

I\ro])la rozczynu dostarczy ])okosÓAw 
Ludzi, co oto po żwAwota fali 

Płyną z potęgą pancorniczoj łodzi...
C ẑłoAwiok" —  tak kusi mnio óaw  Szatan dalej — 

„Przynosi z sol)ą, gdy na ŚAwiat przychodzi,
Tę słabość, z której śmiorć się Awraz z Awystępkiom

LXX.

Śmiorć i AAystęi)ok!... Bożo!... ilożo!... Boże!.
To (hwie przyczyny niedoli czIoaa ieczej! 

Zgnieść je aa' zarodku kropla jdynu może...
Kropelka płynu spłu(‘ze zło Awszechrze(*zy 

Śmierć i Awystępek! W oluębie przestAworu 
1 czasu niebyt zaAAładnie —  od cieczy, 

Którą sam człoAwiek, spragniony |)omoru, 
Wwcisnął z roślin l)agnisk, albo z jagód ))oru.

I.XX1.
1 tajemniczą, Awnet zapędzon bm'zą,

Naraz stanąłem awo Awnętrzu joj domu 
1 rzokłom do nioj: „Ludzio zbrodni służą!

i^rzyszodłom ciobio ratoAwać od sromu, 
Zniszczyć choć jodon AAWstępku zaczątek —  

Tak! tah! AAystę])hu!... Dotychczas nikomu 
Grzoch nasz nieznany... Masz! pij!... Oto AATzątok, 

Co paląc, Awsiąknio aâ zbrodnię, aw joj najskrytszy
[kątok...
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LXXII.

Tak! kusiciolom byłom... Tak! przyznaję:...
Aio czas joszczo!" „A ty, słuchaj, pani! — 

Rzekłem do matki — „zbrodnia pozostajo 
Zbrodnią, choć człoAwiok ma śwdęccnic dia nić; 

W SAwoich ustaAAacii: inałżoństAwo czy miłość 
To jeden grzoch jest!... Tak! co duszę rani 

I co ją strąca na zbrodni pochyłość,
To ta łącząca ciała grzesznych żądz opiłość..."

LXXIII.

I potem naraz OAcJadła mną cisza;
Jakaś ukryta chytrość trucicieła,

Podstęp złodzieja, jakiś spryt hołysza 
Opięły duszę moją nahształt ziela 

Co się OAwija Awohół pniÓAW... Błagałem 
O przebaczenie, jako już Aweseia 

Nie znajdę odtąd aw mojem życiu całem —
A potem... że są środki... znak tajemny dałem...

LXXIV.

Lecz gdym z ócz matki, błyszczących niezdroAwo, 
Poznał, że nie trza było mojej rady.

Wtedy szał dziki porAwał mnie na noAwo.
Z krzykiem: „zbrodniarki! trucicielki! gady!" 

Nóż pochAwyciłem, aby ostrze jego 
Utopić AW łonie tych kobiet... Sąsiady 

Na krzyk się zbiegłi i mnie, szałonego, 
AYynieśli... Ten, AAudzicie, ten był koniec złego...
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LXXV.
Tak! ton był konioc moj Awioikioj miłości,

Co mi zabiła AAioiką myśi... A ono?
W icii domu dzisiaj cześć i iionor gości;

Nikt o tom nio iwio, żo zbrodnią spiamiono... 
Boatryks moja — szczęśiiiwa, ma męża.

Co prostą drogą zdobył sobio żonę,
Drogą do — śiubu, tak, jak każą — księża: 

Ich praiwda ziwyciężyła ach! i iwciąż... ziwycięża...



AMOR VINCENS
F ra g m e n t  z  d z ie jó w  d u s z y  id e a l is ty





There was a Poet... 
Shelley: Alastor.

Wszystko śię dziwnie plecie 
Nd. tym to biednym świecie,

A ktoby chciał rozumem wszystkiego dochodzić,
Y zginie, a nie będzie umiał w to ugodzić.

Jun Kochanowski: Pieśni (I. 9.)

Ełłenai
. i pomogła mu ndoda niewiasta. 

Słowacki: Anhełłi.

Był powion człowiok, co, „jak Dant za życia" —
W dniacii SAwcj młodości — przeszedł przoz pałąco 

Katuszo piokła". Zo s\wogo ukrycia,
Gdzio nigdy złoto nio zajrzało słońco,

JakoAwyś domon pędził do rozbicia 
Łódź jogo duszy poprzez fałe Awrzące 

Namiętnych szałÓAW i dążeń, niezwykłych 
Dla jesteshw słabych i, jak atom, nikłycii.
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II.

Podniosło coło, co jak giwiazdy płoną 
Na horyzoncie łudzkich usiłowań 

I nieśmiortołnej zasługi koroną
Skronie tych Awiończą, którzy, mimo knoAwań 

Szatańskich, czysto zachoAwali łono.
Zdolno do rajskich złud i rozkoszoAwań,

W (iziAwne AW nim duch óaw łączył amaigama 
Z tom, co jest niskio i lirudno, jak piama.

III.

Pycha i iudzi pogarda i żądze 
ZakosztoAwania trującogo płynu.

Gnuśność, co złote zamyka Awrzociądzo 
Oawo]‘ ŚAwiątyni, aw któroj ołtarz czynu 

Pnie się gotycki, oto, jak pieniądze 
Zdrajcy Judasza, będącego z gminu 

Sług MamonoAwycii, chciały na Golgotę 
Oddać AW nim człoka zbaAwiającą cnotę.

IV.

Chciały na zaAÂ szo —  tak! boz zmartAwyclłAwstania 
Jasnoj nadzioi, przybić aw nim do krzyża 

OAwą pokorę, łagodną, jak łania,
A która przocioż śmiortoinika zbliża 

Ku sforom bóstAwa i giąć się zabrania
Przód pysznym ŚAwiatom; pańskiogo żołniorza 

Zapał, co nigdy aw drodze się nio trudzi.
Chciały aw nim zabić Awraz z miłością łudzi.
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V.

Nio było ciiAwili, by się aw jogo duszy,
Od lat najm łodszych AwychoAwanoj aw znoju, 

Tc dAwio potęgi, ja k  aw pustynnoj g łuszy  

DAwio tygrysico, nio rAwały do boju .
Co najsilniojszo Awnętrza aw niAwocz kruszy 

Ostrzom Awysiłku, olaiciiom rozstroju —
Nio było ciiAwiii, aby aw toj roztorco 
Spoczęło Awaiką potargano soiao.

VI.

Daromnio pragnął ukojoń; zmęczony
W toj tAwardoj drodzo, jak Orostos, biczom 

KrAwaAAycii Erynyj smagany, obrony
Szukał AW źródłisku AAdodzy tajom niczom . 

Popod gAAiaździsto chodził nieboskłony.
Na ziomię padał spłakanom obiiczom 

I ])od razami tych siohących batÓAw 
Usta przyciskał do traAw i do k A w i a t Ó A A .

\TT.

Lecz biaski słońca i gAwiazdy i zorzo,
ŚAwity poranno i tęczoAwo Awstęgi 

I ziół zapachy i rosy, co aw morze 
Srobrno się łączą, i uczono księgi 

Nio potrahły na spokoju łoża
Rzucić szaioncj domonÓAw potęgi, 

OrmuzdoAwogo nic miały zakłęcia.
By AW pył rozproszyć Awrogio przodsięAwzięcia.

89



VIII.

Daną mu była przoz łaskaAwo bogi
Zdolność, nad Awszystkio ponętniojsza skarby,

Żo mógł żyAwota nagio, ostro głogi 
Przomioniać aw różo Poozyi i farby 

ZioAwać cudnomi pył ton, co się nogi
Naszej uczopia; umiał Awtłaczać aw karby 

Kunsztownych zAATotok, pełnych Awzniosłej treści. 
Nadmiar szarpiącej mu duszę bołości.

IX.

Więc toż i teraz, gdy mu Awnętrzo toczy 
Wałka picrAAuastkÓAw, złożonych aw naturze 

Wszystkiogo człoka, jął błagałno oczy,
Jak zAwiorz, proAwadzon na rzeźniczym sznurze, 

ZAAiacać AW tę stronę, gdzio pośród przozroczy 
Strof AW y mar zony cii, aw króicAwskioj purpurze. 

Jako iatarnia Awśród morskiej przystani,
ŚAwioci ta Awioika, ta króioAÂ ska Pani.

X.

Ale, o! zgrozo ! aw źren icach  króioAwcj

Przygasł ten promioń, co ongi Awykrzosza — 
ByAAało —  żar mu ze sorca; lodoAwy 

bniętck, jakiego nio zaznała rzosza 
Ciiodzących dołom, zAwarł joj usta; z głoAwy, 

Zamiast Awarkoczy, tłum się AwężÓAW zAwiosza, 
Złączon na szyi aw skamioniało guzy.
Jak u mitycznoj, straszliAwej Moduzy.
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XI.

Błagał, zakłinał, Awił się, jak gadzina,
U stóp joj inartAwoj postaci — daromnio! 

W piorsi z marmuru życio się nio Awszczyna, 
Zbiołało oko nio zmionia się aw ciomnio 

Żródoł głębokich... Nadzieja jodyna,
W bo iąco j duszy żyAwiona ta jom n io ,

Żo AW nioj, AW poozyi, zbaAwczo znajdzio ioki. 
Razom z joj okiom zgasła snąć na Awioki...

XII.

Nio! Być nio możo! Joszczo raz się rzuci. 
Jako Pigmalion na jej kształty z głazu. 

Ognia się joszczo aw tom łonio docuci!
W^szak niopodobna, aby tak, od razu. 

Miało żyAwotnoj pozbaAwić się chuci.
Skutkiem szatanÓAw skrytogo rozkazu.

To, co m łodzieńczą  duszę Awczorąj joszczo 

W siłno AwpraAwiało i rozkoszno droszczo.

XIII.

I j’ak Pigmalion, aio z rozpustnika 
PożądiiAwością, zrodzoną z rozpaczy,

W obięcia SAwojo zimny głaz zamyka. 
Drogę do piersi spiekłą śłiną znaczy. 

Pomiędzy Awargi przeciska języka
Koniec spaiony; Awzorem OAwycii graczy, 

PartnerÓAW kartą bijących fałszyAÂ ą,
Coraz się bardziej paii nad — nieżyAwą.
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XIV.

Patrzcio! z\wyciężył! zAwyciężył! zAAyciężył!...
Jak cłoktryczną poruszony siłą,

Kształt się umarłoj do góry Awyprężył 
I Awzniósł źrenicę, niozAwykło opiła 

Blaskiem —  fosforu: sto]miał iód, co zAwężył 
Usta, rozkAAitło pełnią róż, przomiłą 

Woń Awydającycii, i z pod zębÓAw ciośni 
ZnÓAw, jak z pod skały, trysnął strumioń piośni.

XV.
la cz  to nio były to cudoAwno ZAwrotki, 

Duciiom łagodnoj harmonii przojęto.
Co goi rany; to nio zdrój był słodki. 

Jasny i ŚAAuoży, co zioła pomięto 
Podnosi znoAWu ku niobu i Awiotki

Krzak zmionia aw dębu konary niozgięto 
I ziarna z tAwardoj AwydobyAwa ziomi.
By się pokryła kłosy złocistomi.
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XVI.

Nio! antytozą była ])iośń ta noAwa 
Wszołakioj połni i \wszołkiogo życia:

ZaAwiędła aw rdzeni, zAwątpioniom niozdroAwa, 

T łu m i nadzioję ju ż  u joj spoAAUcia,
Wiarę tam spycha, gdzie przopaść groboAwa,

A  znak miłości , który od rozbicia  

O chrania AwszcchŚAwiat, aw nionaAwiść przom ionia, 
ŚAwiożych AWciąż ofiar żądną i zniszczenia.

XVII.

Złudą i czczością zoAwio to uczucia 
T to z uczucia zrodzono rozumy.

Któro z sobkoAwskioj martAAaty, z zopsucia 
Gniazd {lokaianych AwyryAwają tłumy.

By, mimo głazÓAA', mimo ciorniÓAw kłucia,
T^ędziły przed się, Awsłuchano aw poszum y  

PraAwdy, u kry toj aw AwszochŚAwiata atom ach, 
StaAwiać gm ach  cnoty na Awystępku złomach.

XVIII.

I AW tych zbrodniczycii rozpozmiAwszy zgrzyta cii 
Echo SAwoj duszy, przokinio daAwne bóstAAa,

Żo  AAuość go jęło nio po gAwiazdnych szczytach, 
Lecz po przepaściach, gdzie się gadÓAw mnóstAwo 

C^zołga oblośnych, co n igdy  aw Idękitach  

GłÓAw nio skąpały, co SA\ajo ubóstAwo 

I SAwą połziiAwość kry ją  przed obłiczom  

Niobios, słonecznym  oŚAwieconych zniczem.
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XIX.

i znoAWu zmiiknio, znó\w \w bryłę kamionną 
Zmioni się jogo krółoAwa na skutok 

Klnącej Rozpaczy... Samotny, aw bezdenną 
Za topi on bołeść, pójdzie, jak A\y rzutek.

Zdała od SAwoich miłczeć, ducha aw senną 
Sieć upowijać; tyłko czasem smuteh.

Co Awśród apatyi nagłe się odzyAwa,

Na ludzhą nędzę jęh  m u AwydobyAwa.

XX.

Na ludzką nędzę, nie tę, co łachmanem 
OkryAwa plecy od zimna czenwone.

Nic tę, co Awrzeszczy: drcenscs et panem!
I pożądliAwem patrzy okiem aw stronę.

Gdzie przy biesiadzie tulą aw sen, nad ranem. 
Syci Tj uh ulic głoAAw, uAwieńczone 

W jiomięte róże, i nie tę, co z głodu 
W krAwi dla stóp nagich jaszukuje lirotlu.

XXI.

Na ludzką nędzę, tę, co, aw ziół rozkAwicie 
Wielbiąc barAw tęczę, nic umie labaka 

Dojrzeć, jak korzeń podgryza im skrycie
I szkarłat —  króia zmienia aw szmat —  żebraka; 

Na iudzką nędzę, tę, co aw gładkiej płycie 
Jasnych metaii, iśniących niby jaka 

PoAwicrzchnia Awody, rcizy nie Awidzi zębÓAW,
Ani też próchna Awśród komórek dębÓAw.
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XXII.

Na ludzką nędzę, tę, któroj się zdaj o,
Żo człoAwiokowi, gdy uiata myśią 

Tam, ku niobiosom, aw to ognisto krajo, 
Gdzio gAAuazd miiiony sawo orbity krośią, 

Gdzio słońco gaśnio i gdzio słońco Awstajo, 
dakoAwoś siły spraAw poznanio przyśią 

I żo się z jogo połączy żyAwotom 
Szczęście, aâ poznaniu iśniąco praAwdy złotem.

XXIII.

Czasem zaszydzi z tych, co chcą napoju 
Zaczerpnąć z myśii krynicy głębokiej,

I tych, co, zaAwszc gotoAwi do boju,
,Iako rycerze, zAwracają SAwe kroki 

'Tam gdzie czyn spłasza anioły spokoju;
I tych, AAyszydza, co, Awiedząc, że zAwłoki 

N ie  cierpią iata , ja k  m otyłe, skrzętnie 

Z życia spija ją  miód aw pospiesznem tętnie.

XXIV.

A potem m ocą strasznej konsekAwencyi 
Do tego dojdzie m yśii rezuitatu.

Który ma aw sobie trującej esencyi ' ■
liość dostatnią, by iudzkiemu ŚAwiatu 

StaAAuć ideał gnuśnej impotencyi,
I że brat ŚAwiadczy dobrodziejstAwo bratu  

Gdy niepeAwnemu ostrą poda brzytAwę,
Potem sam życia zakończy gonitAwę.

— 95



Bo c/tok jost na to, by — umarł; żo prosta 
Rzocz to i zgoła dociokań nio Awarta: 

dakkolAwiok ludzio, gdy ich życic chłosta. 
Drżą, zamiast iokko puścić jo do czarta! 

.lakkoiAwiok Manfred, Faust, Juan, Akosta 
I najzAAwkiojszy śmiortoinik (u])arta 

Taka \w nas dusza) dziAAuiym chcą sposobem 
Mioć z życia rozkosz, co nio trąci —  grobem.

XXVI.

1 sam toż nieraz aw samotych godzinach,
W których izdelikę zamieniał na celę,

Kiedy tak dumał o nędzy przyczynach, 
Wyganiającej ze ŚAwiata Aweseie,

Bliskim był Awiny, jaka aw ludzkich Awinach 
Stoi na przedzie: aw SAwej duszy popiele 

Czując, że ŚAAiętych skier już nie rozżegnie, 
Chciał pójść śladami, którymi śmierć biegnie.

XXVII.

Ale Awe Awnętrzu jestestAW, z Iosóaw awoII 
Zrodzonych na to, ażeby do końca 

Na sconio .ŚAwiata aw oznaczonej roli 
WytrAwać, ukryty miości się obrońca 

PraAwa natury, Awładzca ludzkiej doli: 
Flomontarny pęd życia, jak słońca 

Blask, który na to rodzi się co rano.
By zioła rosły, lub by j‘o —  deptano!
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XXViH.

Wtody to poszodł między przyjacioły.
Między lokarzo i między znachory: 

Spojrzoniom, ruchom na los nio Awosoły 
Chciał z nich Awydobyć lokarstAwo, na zmory 

H isk  gAwałtoAwny, co, jako jemioły 
K\wiat pasożytny, Awciskała się aw pory 

Jego jestestAAa, ssąc najłepsze soki 
I  poAwtrzymując Awszystkie żyAwsze kroki.

XXIX.

dak OA\’o dziecko-niemoAwię, co m atce  

Boleść lub przestrach AAyraża z ])om ocą  

Nieokreślonych krzykÓAW, lub jak aw klatce 
CzłoAAuek, którem u szał posępną nocą 

Duszę oga rn ą ł, lul) jak zAAuerz, aw zasadco 
Czujący n araz , że m u się szam ocą  

Stopy, tak on się aw obec nich zachoAwa, 
la c z  Awyraźnego nie Awyrzeknie słoAwa.

XXX.

Czasami maskę przybiera bąjazza,
Śmieje się, ciało aw dziAwne łamie skręty, 

Jak gdyby żadna nie tknęła zaraza
Duszy mu biednej, jakby bój aw nim Awczęty 

Oddał ZAwycięstAwo aw ręce Oromaza,
Symboiu ŚAwiatła, lub jakby go aw piętw 

KastratÓAw podłe łaskotało piemię 
W^śród lepkich hurys, aa" rozkosznym haremie,
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XXX i.

Lecz przyjaciele oko nneii baczne,
Pozór spostrzegii aw tern, co on podaAwat 

Za jasną praAwdę; Awidzieii opaczne
Linje, przy  których prostości obstaAwał,

I na godziny, Awesołością znaczne,
Rzekii: to Awieiki post, a nie karnaAwal. 

A jeśii gody, to szaleńca gody,
Co ma kałuże za krwniczne Awodw.

XXXII.

I nad tym bytem, co się aw A w a i c e  ł a m i e ,

.lako ta z iiści odarta łodyga 
Pod biczem Awiatru; nad bytem, co znamię

Widocznycii cierpień na SAwych barkach dŹAwiga, 
A każdym ruchem, każdym rysem kłamie. 

Zdjęta łitością Awiernych druhÓAW iiga,
Z słÓAw mu życziiAwych taką radę spiecie:
„Niech się zakocha! Zl)aAwienie aw kobiecie.."
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XXXiil.

da kto? gdy urok Awiodzy niozbadany,
Kt()ry Hypatyom AAioAAał zdrojo męstAwa, 

Żo to krAwaAwiąco z rąk AwstocznikÓAw rany 
Nio mogły odniość nad niomi zAAycięstAwa, 

A Gaiiioom, zakutym a\̂ kajdany,
WyryAwał tryumf, a nio krzyk przokioństAwa 

Gdy (iziś ton urok stał mu się przodmiotom 
SzydorstAw, kobiota ma-ż być praAwdy złotom?

XXXIV.

dak to? Przyroda, ta Awspaniała, Awioika, 
Cocizionnio noAwo tAworząca obrazy.

Ona, co spraAAua, żo jedna kropeika  

( d ł y  SAwiat kry jo, ta m atka oh staży  

NioAwysłoAwionoj, pioAwcÓAw rodzicio ika ,
Atomy pyłkÓAW zmioniająca aw głazy, 

Mniojszą-ż by miała siłę aw s a a w i u  ogromio. 
Niż jost AW kobiocio, aw tym jodnym —  atomio?

XXXV.

da kto? AAnęc dobro, ton piorAwiastok boży,
Wlany nam aw (łuszę przoz StAwórcę Awrzochrzoczy, 

Przoz Awładcę togo, co pod biaskiom zorzy.
Co pod osłoną promionistoj pioczy 

Słońca się rodzi, n o A w o  byty twworzy,
Żo się z podziAA u AAukła rozum człoczy,

Samo zo siobio złogo nio zAwycięża,
A ma zAwyciężyć —  służoi)nica Awęża?!
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XXX Vi.

.Jakto? nad Awszystko, co ducii czysty sjiłodzil 
I co się stało dążoniom szormicrzy.

H asłom  pokołoń, któro szatan Awodził 
Po ciomnych ja rac ii, a któro na ŚAwioży 

Pragną AAwjść przostAwór, gdzio się dzioń narodził, 
Gdzio nagość szczęścia aw całej połni łoży,

Ma-ż być siiniojszym óaw symbol słabości, 
Kobiota, AAwtAwór AdamoAwoj kości?!

XXX Vil.

Ona co z raju Awygnała człoAwioka,
PiorAworodnogo grzochu praprzyczyna,

To martAAa morze, przód którom ucioka
Ptak, l)y nio przyszła nań śmierci godzina , 

Ona, gdy dusza aw rozpacz się obleka,
Gdy ją do ziemi bez litości zgina 

Ten zła i dobra straszny pojedynek,
Ma-ż jęj zgotoAwać raj i aa ypoczynek?!

XXXVIII.

Grzechem jej miłość i zgubą, spodleniem 
Ludzkiej natury, poAwiązaniem skrzydeł, 

Gdy chcą nas unieść ponad ziemskim cieniem;
Klatką i hojcem, okiem noAwych sideł. 

Które zastaAwia Belzebub, ze drżeniem 
Patrzący na to, jeżeli z Awędzideł 

Piekła duch ludzki AAydostać się pragnie,
Ba' nie utonąć aw beznadziejnem bagnie...
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XXXIX,

śmiał się; locz rada przyjaciół żywiołu 
Rozpętanego tajną miała siłę... 

dak człok, co, pośród jezioru ego dołu 
Niochybną Awidząc dla siobio mogiłę, 

Ziolska się czo])ia, aby z niom ])ospołu 
Zginąć, tak on toż od bólu opiło 

Sorco AW miłościach z niemym topił śmiecluMii, 
iwtóre — i{ozi)aczą były, ałbo — Grzechom,..

XL.

I popadł cały aa' zd rę tA w ie n io ; duch jego
Stał się granicznym słupem między zbrodnią, 

A między cnotą, między drogą złego,
A drogą dobra, iocz stracił przcAwodnią 

ŚAA’ia(iomość (iaAwną, co dolna, a czego
T ykać  nio Awolno, bo jost zło,.. B y ł kłodnią, 

Pniom AW pół przociętym , AwyrAAanym zo ziomi, 
Wfiaz z korzoniam i, dłońmi zaliójczomi,
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XLI.

Poprzostał Awalczyć, aliy z\wycięstAw szalę 
Na stronę dobra przochyiić... Żronicą 

Szkianą i zimną nio Awidział już Awcaio,
Gdzio zmrok się kłębi, a gdzio biaski ŚAAućcą. 

Płynął boz Awiosła, rzucony na fało.
Jak kaAwał drzoAwa!... Podobicn dziodzicom 

(iioról), zrodzonych z rozpusty ojcoAwskioj, 
T^rzcstał już głoskę odróżniać 0(i głoski.

XiJi.

A oto naraz — użyczcie psałtorzy,
Wszystkio muzyczno dajcio instrumonta, 

Harfę i cymbał, niechaj w nio udorzy,
Miryam boska, tryumfom przojęta.

Gdy Awróg pognębion u joj stopy łoży;
Nioch z ust DaAwida pieśń popłynio ŚAwięta,

Bo oto n a raz  — o przodziAwno dziAwy! —

Odżwł na noAAa ton, co był niożyAwy...

XL1II.

Bo oto naraz, jakby od zachodu —
Od brzogÓAW morskich, aw siorpnioAwą spiekotę 

Spłynęły z Awiatrom nikło pyłki iodu 
I, nioAwidzialno dia oczu, ochotę 

Wiały Awidoczną aw żyły ty cii, co z głodu 
I ze zmęczonia upadli, robotę 

PozostaAwiAwszy aw pół niodokończoiią,
ŚAwioży })rąd życia przebiegł jogo łono...
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XLIV.

Wśród jogo pojęć, poAwiidanycii, sprzocznych, 
TęczoAwa naraz zabłysła harmonia,

Si)ójjiia, złożona z promioni przódAwiocznych, 
Którym jost obcą posępna agonia,

Spójnia, co AAęzłcm sojuszÓAw bezpiecznych 
Łączy nas z bóstAwem, nicśmiortoinc lółoniii 

OtAwiorająca dla tłumÓAw śmicrtoinycii,
Słabych aw szormioi*zy zmioniająca dziolnych.

XLV.

PiorAA iastok dobra Awzrósl aw nim do rozmiarÓAw, 
Wypełniających cało jogo Awnętrzo,

I  SAwyni ogromom i potęgą czarÓAw 
Przygniótł, ośiopił, coraz to gorętszo 

Sypiąc skry aw koło, siłę zła, żo aw parÓAw,
Z którego duszy zapędy nąjŚAwiętszo 

Trudno już Awiązać, stoczyła się, zgoła 
dak szatan, strącon oszczopom anioła.

XLVI.

Czystym się uczuł, bo obmyty chrzostom 
Nadziei, Awiary i Awioikioj miłości;

Z dumą zuAwołał: Oto zuoawu jostom!
Oto duch boży zuoawu aâo mnie gości 

1 znÓAw mnie Awiodzio skrzydoł SAAWch szolostom 
W środok gotycki oj ŚAAuątyni ludzkości. 

Bym na ołtarzu jej pragnioń, joj bojÓAw, 
Składał otiarę z Awłasnych trosk i znojÓAW
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XLVII.

Apokalipsy św iat przód jogo okiom
Wnot się roztoczył, jasiny połon cudów',

O jakich przedtem nio marzył, natłoki om 
Szałów’̂ zgnębiony: łańcuch, skuty z trudów'. 

Zmienił się ŵ Awionioc i kołom szorokiom
Otoczył Awszystkicii; Awśród najsłabszych iudów' 

Płynęła siły zbawciającoj rzeka,
Co do potężnycii czynów pcha człowdoka.

XLVHI.

Z pieśnią na ustacii — bo i ta, w' młodziończój 
Krasie, grobowej uszła z nim zatracio.

Wonna, jak kwdat ton, który łipy wdończy.
Słodka, jak miód ton, co mioszka aw tym kAAdacio 

Siina, jak napój, gdy ton miód rozcieńczy 
Grzybek formontu, —  poszodł, aw majostacio 

Potężnoj Awoli, głosić boz Awytchnionia 
Naukę czynu, hasło odrodzenia.

XLIX.

Szodł z apostoła bożogo pokorą,
Locz i z odAwagą Pańskiogo AAysłańca,

Żadną nio Awstrzyman przociAwioństAW zaporą.
Jak Dant, aw sam środok piokioinogo tańca, 

Szodł krzopić ciało, Awzmacniać duszę chorą. 
Rozpraszać zmroki biaskami kagańca .

Szedł pośród ciorni, iodÓAw, Awrogięj zg ra i,
A  z nim szła razom Awiorna Elłonai.
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L. .

Tak! Elionai!... Argumont rozumu
Żadon nio starczy, by przyczyny zbadać, 

i)la czego człoAwiok, który pośród tłumu 
StAworzoń króloAA skiom mnio borłom Awładać, 

Nioraz zaiożny jost od togo szumu
Wiatru, co poAwiał, Bóg \wio ską(i, że lada-ć, 

Bylek na drodze, lotny i bez treści.
Cały los jego aw sAwojem łonie mieści.

I I

Na śmierć był skażam.. Szafot już gotoAwy 
Piął się ku niebu, ze skazańca sznurem 

Kroczył ku niemu, nio podnosząc gtoAwy, 
AlboAwiom stał się apatyi marmurom...

A oto jomu, co rzucał AwężoAwy
Jad na kobietę aw zuclnAalstAwie ])onurom. 

Szaman — [)rzypadok aw ostatnioj godzinio 
SAwiętą aw koliiocio przwAwiódł AwybaAwczynię.

łJi.

A była żyAwą inkarnacyą Ciszy,
Co AW jodon środok skupia AAdadzo duciia ; 

Uosol)ioniom Miłości, co słyszy
Jęk najtajniojszy aw aa nętrzach ludzi; głucha 

Na rozszalały prąd ŚAwiata , haszyszy 
.logo nio żądna; cnoj Pokory druha,

W y 1 a n i om so rca 1 )y ła, PoŚAAięco niom 
I dni, co idą, jasnom Zrozumieniom...
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LIII.

Nio AAuodząc Awcalo, aw którą stronę zdąża 
Niby automat, nakręcony ręką 

Losu, co ludzkie jostostAwa okrąża.
Stając się dla nich radością lub męką.

Co im zdejmuje juki lub obciąża
Większym ciężarom, biogła nio z piosonką 

Ktiiomu, locz z smutkiem, nio po ziół kobiorcu, 
Locz po krzomicniach, z tragedyą aw sercu.

LIV.

Duch joj, jak jogo, spragniony oparcia.
Sfor szukający SAwyni sferom pokroAwnych,

Był ja k  aw przotAworach luźny dŹAAuęh, zam arcia  

Blizki i Awtody dopiero AWŚród śpioAwnych 

HozbrzmioAwąjący m o lody j, gd y  z starcia 

BytÓAW niobicskich, b laskam i uloAwnych —
Z źród ła  Awspólnogo —  d ru g i dŹAwięk zrodzony  

Z nim się połączył Awśród gAAiaździstoj stony.

I.V.

0 Elłonai! Elionai! ton drugi
Byt, co przoz ciobio uniknął szafotu
1 ZUOAWU Awzniósł się na ŚAwiotlano sm u g i.

By tam słonogo nio oszczędzał potu
Dla Awioikioj myśli, aby  tam , gdzio pługi 
Skrzętnych oraczy, m im o klątAw, chichotu.
Prą AW tAAaidcj glebie, nio był z nich ostatni, 
Tak cię, jak pająk, nio puścił z SAwej matni.
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LV II.

O Elionai! uczuł on, żo aw AAdolkiej
DuchÓAw AwędrÓAwcc, ongi, przed Awiokami, 

Nim pył aw chaosio ziomią, a kropołki 
Nikło morskiomi stały się fałami.

Duch dobra, dan mu z Awoii Rodzicioiki,
Z rąk Praharmonii, Awładnącej bytami, 

lawią część SAwą zguliił, aby żyć, jah aw grobio. 
Pokąd joj dzisiaj nio odnalazł —  \w tobio!...



z GÓR.





o PORANKU.

RozAwiały się tAwojo aaI osw 
Złoto Awłosy tAwojo,
Jak jutrznianno
Blaski ranno
Tak ci się rozAwiałA/..

Jak ta zorza,
Kiody hoża 
Wzojdzio na niobiosy,
By po łąkach i po łasach 
Rozbudzić hejnały,
By rozdŹAwięczyć jasno zdrojo  

W piośni tajom niczo.
Któro słyszą tyiko duszo 
Z pośród dusz Awybrano,
Tak dzioAAdczo
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thwe obiiczo,
W młodości skąpano,
Przyobłokło się aw purpurę 
I  ponuro 
Mojo Awnętrzo,
Zatopiono aw tAwoich krasacłi,
Co od dni iotnich zdają się gorętszo, 
RozjaśniAwszy radości promioniom. 
Nastroiło jo aw Awosoiny 

Hymn...

Śmiortoiny,
W nioszczęśii Awych tłum  i o 

WychoAwa n y człoAAuok,
Kroczący przez głuszę 
Ciomnogo żyAwota
I nio Awiorzący, by  dla jogo  poA\ iok, 
PrzyAwykłych tyłko do nocy.
Mogło zabłysnąć słońco 
W SAwej Awioikioj mocy,
Ałbo jutrznia złota 
W SAAwm słodkim Awdzięku,
Czyż umio 
Przyjąć boz ięku 
To, co jost przecz on i om 
DotAahczasoAwego bAtu?
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Oyiiż to szczęścio, co ])lynlo 
Z tAwojoj postaci,
Do Awcioionogo podobnej zacliAwytu, 
Nio jost tą hojną Awioczorzą, 
Skąpaną aw Awinio 
I AA" Awyszukano oawoco liogatą. 
Którą stracońcom aw godzinio,
Nim spraAAuodliAwość AAwmiorzą, 
Podają praAwa obrońco,
IjitościAwi kaci,
By konioc joszczo był krAraAwszAO"̂

Czyż się promionną szatą
Ton straszny odział kościotru]), nabraAWSzy
ŚAwiożego ciała,
Aby omamić —  AAiroAw fantazji mniszej —  
Żo AAypoczynok śród jogo uściskÓAw,

Nio jost rozkładom, iocz życiom 
W roskosznęj ciszy.
Na ciopłom łonio 
Którojś z ni obi a nok?

Z złocistych błyskÓAA'

Włos ton uAwity, co-ć okala skronio, 
TAwarz, co się ku mnie podała, 
KAwitnąca kAwiociom 
JedAwabnych róż.
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Nio jost-ii jodną z złud, któro przodemną 
Wymarzył ondyn kochanoh,
Shołioy, niobiański poota,
By Awnot aw pościgu za niomi.
Mogiłę znałość ciomną 
Śród głębin mórz?

TAwojo Awłosy się rozAwiały —  j‘a dłońmi drzącomi 
Sięgam po nio: rzoczyAwistość, a nio snÓAw poiiniota! 
Sięgam po nio i do Awargi półotAwartoj tułę 
I nio pytam już, co będzie! pioszczę i całuję 

TAWojo złote, jasno Awłosy,
Co się tak rozAwiały,
.J ak j utrzniann o 
Blaski ranno,
Kiedy Ś A w it A w s p a n i a ł y ,
Operiony mgłami rosy.
Promienistą tkankę snuje 
Dia ziemi zbudzonej,
Dia szczęśiiAwej, ŚAwieżej ziemi 
Pośiubną koszulę,..

Żrumieniły się twe lica,
TAwoje lica mieczu e 
Śród korony
Złotych aaIosóaw tak się żrumieniły,
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Jak ta zorza,
Kiody hoża ,
W potni rajskiej siły 
Na niobiosioch zajaśniojo 
I ]'oziojo
Czar na kAwiaty, cirzoAwa, 
Na jozioro, któro śpioAwa 
Głosom stujęzyczyIn 
Mołocijo odAwioczno 
I do faii 
Smugi z dał i 
Przyciąga oibrzymio,
BłękitÓAw koliiorco, 
SzafiroAwo,
W promionistość 
Przystrojono nioba...

Szczęścia błysk aAwica 
Pr zon i k nęła otok try cz n y m 
Prądom mojo sorco.
Usta szopcą tAwojo imię —

Wznoszę głoAwę, nio jak ślopioc, co się drogi boji, 
Lecz pcAwnogo ŚAwiadom cciii, 
i AÂ Awosoiu
llozpiośnionoj duszy mojoj,
Któroj nic nio trzoba,
Obojmuję cię aw ramiona!
Obejmuję aw ramion kioszczo.
Aż mi sorce kona.
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Twoją postać wiotką!
Obojmuję 
I całuję 
Jak ta zorza,
Kiody hoża
Wzejdzie na niobiosy
I światu przyświoca
Joszczo, joszczo i wciąż jeszcze
Tulę, pioszczę
Twoją wargę słodką!
Tuię, pioszczę i całuję twoje jasiio włosy. 
Co naokół białej skroni tak ci się rozwiały 
Jak jutrzniami o 
Blaski ramio,
Jak ton świt wspaniały!...





PRZY SZUMIE DRZEWC

W Awioikioj ŚAAiątyni Przyrody, po(i nidiios
dasnom skiopioniom, aw zioionym
łasio, A w y ro s iw m  na ł a g o d n o m  AA zgórzu ,
Przy drzoAw poszumio zaAwailom z nią śluby...

( ẑorAwono słońco, AwtargnąAwszy y)i*zoz gęstą 
Tkaninę liści do głębiny boru.
Kładło się SAwojcm promionistom (iałom  
Na ŚAwiożą traAwą okrytej poianio.
Albo ukradkiom całoAwało kłody 
Omszałych bukÓAw i klonÓAw... Kro[)olki 
Srebrzystej rosy, snąć joszczo od rana,
Lśniły się aw miojscach, gdzio Awioczysto, A w i d a ć , 
I^anują cionio —  na ])ochyłycii stokach 
DołÓAw, tonącycii aw paprociach, śród starych 
PniÓAW, z Awilgotnogo ulepionych próchna.

—  121



z  pom iędzy traAwy Awyciiyiały głÓAwki 
Biało stoicrotki i niobioskio dZAwonki,
Do symboliczny cii podobno kioliciiÓAw' U 
Mioszczących na dnio tajomno słodyczo 
i)ia  dusz, co, z ziemią rozonwaAWSzy Awęzoł, 
Pną się ku Jiiobu, skąd Awzięły początok. - 
Smukło storczyki, by jacy rycerze 
Z liiipuciogo hróiostAAa, na państAwo 
Ziół zmionionogo, Awznosiły do góry 
Dumno szyszahi, błęhitnomi baiwAy 
PomałoAwano, a gminny biodrzonioc.
Czujący SAAają przoAwagę, aw ])obiishicii 
Skryty zarośiach, urągał icii pysze.
Obok ściożynhi, Awiodącoj do sorca 
Starego iasu, złociły się mioczc 
Krągicm szerohim, a sjiór z niemi AAuodly
0 atom miojsca jashry i srebrniki, 
l^rzytuiająco aksamitno piorsi
Do ciopłoj ziomi. Z pośród Awonnoj traiwy
1 nichÓAW jodAwabnycłi poziom ka AwstydiiAwą 

Skroń AAWchyłała, iub dzioAAUczo piękna, 
Okiom  brutainych przocliodniÓAw zapoAwno 

Niodostrzożona, z SAwych siostrzyc ostatnia. 
Widać, koiiAwaija, a od skraju łasu
Słały SAwój zapach krzahi tomentozy.

N̂a mchach sicdliśmy, miiczący obojo.
Ona, na łono opuściAAazy ręco,
Kwwiat jahiś aw pałcach trzymała , zryAwąjąc 
Z białej horoiw iistoh po iistoczhu.
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Jak szczypty pierza miękkiogo, iub śniogu 
Maiońkio płatki, Awionęły pod mojo 
Stopy to życia złamanego szczątki.
PoAArcki miała spuszczono. Od czasu 
Tyiko do czasu, kiedy nad głoAwami 
Natrętna osa, AwyrAÂ aszy się z gniazda, 
Skrytogo aw  ziomi, krążyć rozpoczęła,
Brzęcząc jak echo rozbitego dzAwonka, 
Podniosła aw  górę źronicę, podobną 
Do niozabudki, na któroj pozostał 
Siad mgły porannoj aibo śiad kropoiki 
Dżdżu AAuosonnogo. Wtody mimo Woii,
A możo z Awoią AwoAwnętrznogo pędu, 
UAwięzionogo gdzioś aw najgłęliszoj toni 
i)zioAA’iczoj duszy, by koral aw przopaściach 
OcoanoAwych, Awzrok jej błyskaAwicznio 
Spotkał się z mojom spojrzoniom i naraz 
ŻyAwy rumionioc , jakliy Awstyd ją było 
Myśli tajomnoj, zakAwitnął na tAwarzy,
Opadłoj ZUOAWU na piorsi. I ręco 
Poczęły znoAwu obr^wwać listeczki 
Z ziół, rozrzuconych na łonie... Z AwstydliAWoj, 
Słodkioj bozAAdadzy AwyryAwał na cliAwiłę 
Schyłoną postać nagły chrzęst aw konarach 
Bliskiego drzowa, na któro brunatna,
ZAAunna skoczyła AAdoAAuórka, łub szcłost 
Przemykającej łasiczki, lub jaszczur,
Gdy się po traAAdo u joj stóp przoAwinął. 
(Czasom na dłoń joj upadła biodronka .
Lub Awpołznął OAwad z io lo n aA w o -z ło ty ,

Zrodzony aw  traAwio, AAychoAwany aw słońcu. 
„Boisz się?" szopnę. Drgnęła, a joj oko
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Jeszczo się głębiej pod rzęsy schowado, 
Pod długie, gęste, pod to ciomno rzęsy, 
Pokry\wająco tajemnico duszy.
Niby zasłona , co ongi, przoz Awioki, 
SkrwAwała av Sais ŚAwięty obraz l.)óstAwa.

Oniośmiolony byłom joj miłczoniom.
A ])rzocioż aw ślad joj spioszyłom, by oto,
Zdała od zgiełku i od targÓAw ŚAAuata,
Rzec jej aw tej ciszy uroczego łasu.
Że choć na życia przypadkoAwych drogach 
Spotkaliśmy się, jak się spotykają 
Przez Awiatr odcięte z różnych pniÓAw gałęzie, 
Mamy aw SAwem Awnętrzu coś, co już na Awieki 
Złączyć nas Awinno. Lecz zuoawu, jak nieraz. 
Onieśmielony byłem jej milczeniem.
I  AwątpliAwości, jak rój młodych AwężÓAw,
K tóre podnoszą nad kraw ędzie  gniazda  

SAwe drobne głoAwy, poAwstaAwały Awe m nie:
Czy znam  jej Awnętrze i czy jest aw niem  kącik, 
K tó ry  na Awyraz czarodziejski „kochani" 

W yrośn ie  dia m nie aw ŚAAuątynię, ja k  OAwe 
Z iudoAwej baśni kościoły, co aw pcAwnych 

CliAwiiach um ieją zmienić się z m aleńkiej.
Prostej kaplicy aw Awspaniałe katedry 
O strzelających ku niebiosom Awieżach,
O dacliach, złotem pokrytych, o iiaAwacli, 
Przepełńycli ducha bożego!... Nie pierAwszy 
Raz to pragnąłem Awyrzucić z głębiny 
Duszy ten kamień, co legł mi ciężarem
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Na dniu dzisiojszym i na snach Przyszłości,
Na wymarzonych w’szystkich joj nadziojach.
Nio po raz pioiwwszy chciałom dłoń joj sclnwycić 
I, przycisnąAwszy ją do ust, zapytać 
.loj oczu jasnych i joj Awarg rumianych.
Czy mają dla mnio odpoAwiodź, mogącą 
W  ciomno krużganki mojogo żywata 
Wlać strugę ŚAwiatła. O, nio raz jodyny 
Byłom już błiski toj cliAwili, by, ręco 
Mając jia piersiach i z grzbietom skulonym, 
dak przobaczonia i ŚAAiętęj pociochy 
ŻądiiAwy grzesznik, jednym tchem jej Awyznać, 
Jaki huragan szalał pośród drogi,
Którą dotychczas kroczyłem ! Jak aw oczy  

Sypał m i kurzu  tum any, że rychło  

Źren ica  m oja straciła AwrażliAWOść 

Na Awielki urok ])iam ien i słonecznych  

I że je j by ło  na jlepiej śród n o c y !
Jak OAwa l)urza, Awszczęta przez złe duchy.
K tóre  AW m em  Awłasnem zam ieszkały Awnętrzu, 
NietoperzoAwe roztaczała skrzydła  

I n iby  pyłek na liagna m nie niosła 

I ja k  z rosnących tam że jadoAwitych 

Cykut straszliAwy-m Awyciskał eliksir.
Aby nim zatruć niejedną nieAwinną 
Duszę! Nie pienwszy był to raz, żem piagnąl 
Do stóp jej upaść i, podniósłszy głoAwę 
Ku jej źrenicom, zaAwołać: „Ty AAdadzę 
Posiadasz aw sobie, daną ci jirzez siły,
Zmysłom człoAwieka nieznane, lecz aw skutkach
BłogosłaAwionych Awidoczne, że możesz
Już nie Awyrazem, lecz ruchem, spojrzeniem.
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Jak czarodziojskiom zakięciom, z grzesznika 
T\wardej poAwłoki, by z ciemnej jaskini, 
NoAwego ducha AAwalobyć, ŚAwiatłością 
Wszystkich strzeiistych cnót promieniącego! 
'To, co Awnim było daAwniej potępieniem, 
Przez ciebie będzie zbaAwiającą łaską! 
Betezdą jesteś" — tak nieraz myślałem 
ZAwrócić się ku niej — „tą eAwangeiiczną

SadzaAwką jesteś, której ŚAwięte zdroje 
tVąd obmyAwały z nieczystych! Czem Awszystkio 
PrzoAwiny chmurnoj przoszłości, gdy dzisiaj 
ZabUśnio nad nią siodmiobarAwna tęcza,
UAwita z błyskÓAw tAwojoj czystej duszy!"
'To znÓAW, gdym spojrzał aw joj błękitno oczy, 
Do iustrzanogo joziora podobno,
AV którom odbija się głębia i ogrom
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Niozmiorzonogo lioryzontu łiiobios,
Kiody przodomną łokki wrotrzyk rozAwial 
Joj włos jodAwabny, igrający aw słońcu 
Połyskiem złota; gdym ])atrzał na kibić, 
Smukłą, jak młoda brzozina; gdy Awzrok m()j 
Spoczął na szyj i łabędziej, białością 
Odurzającej lub na krągłych ])icrsiach. 
Kształt SAwój zaczący dAwioma ŚAwiatła plamy 
Na ciomnoj sukni; gdym spojrzał na drobną 
Stopę, przypadkiom Iokko Awysuniętą:
KroAw AWO mnio Awrzała! SardanapaloAwoj 
Uczty płomienno migały obrazy!
Jak gibką gałąź giąć ją aw SAwycii uściskach! 
Pokryć joj postać tysiącom całunkÓAw,
Ażby joj krwaAwo AAystąpiły smugi,
Ażby omdlała aw pioszczotach! Zapachom 
ŚAwiożogo ciała Awabion z logOAwiska,
Jak noc ciomnogo dziki zAwiorz się skradał, 
Aby się rzucić na słabszą ofiarę. 
Szczękającymi od chciAwości kłami 
Przegryźć joj gardło, Awypić płyn gorący 
z  tych Żył sinaAwych, co zdradliAwą siatką 
Pokryły skórę alabastrem lśniącą.
Potom, pijany rozkoszą, zatoczyć 
Kręgi śmiortoino i zginąć na zaAwszc 
Gdzioś AW nioAAidzialnoj jwzopaści...

Locz rychło!
Wstyd jakiś straszny pożerał mo lico, 
(,'zorAwioniąc naAwot poAwioki. Pochyion 
StaAwałom przy nioj, jak óaw pios obity,
A Awiorny panu SAwojomu! Nio mogłom 
Opędzić myśii, która, jak złoAwioszczy
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Ptak, mogo serca (iotykaia skrzydiem 
Piekielnie czarnem, szeieszcząc, że ona 
Lagoiinym \wzrokiem Awniknęia aw najskrytszą 
Toń mego Awnętrza, spostrzegła aw niem — zbrodnię 
I za tę zbrodnię czuje bezgraniczną,
B ez den n ą i i t oś ć!... I j uż nie m arzyłei 11,
Aby jej ręką zapukać do Awrótni 
Utraconego Edenu, lecz, chłodnym 
Przejęty dreszczem, pragnący „po życiu,
Przepychem błędchw i męczarń Awypocząć 
W" zimnej mogile", chciałem jej A w y r a z i ć  

Oawo życzenie pieśniarza, ażeliy 
Nie jak kochanka, oddana mi ongi 
Ciałem i duszą, iecz ,,jak gołębica,
Jalv Awiełki anioł miłosierdzia , jirzyszła 
Na grób, usypan z ciążkiej, tAwardej ziemi,
I k i l k a  Ś A w i e ż w c h  rzuciła nań k A w i a t Ó A w " .

Na mchach milczący siedzieliśmy razem... 
Od brzegÓAw lasu, przez AAwrąb szeroki,
Od pól roziegłych, faiujących ŚAwieżo 
Wykłoszonemi zbożami, skąpanych 
W  aromatycznej hąpieli rzepikÓAw, 
Osianych puchem złocistym, przypłynął 
Wiatr zieniAwiały ku naszej polanie.
I naprzód cicho ruszyły się traAwy; 
Storczyki, Awnet się zbudziAwszy z zadumy, 
CliAwiały hełmami; gięła się kouAwalja 
I liść poziomki mchy rozpoczął głaskać; 
Biedrzeniec skronie ocierał o tAwarde
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Gałęzio dzikioj krzoAwiny: paprocio 
Strząsnęły rosztki brylantoAwoj rosy:
.laskior sawo iica odAwiacał od słońca,
Giął jo do kolan, to jo znÓAw podnosił.
Jak zadąsany, naAWot miocz i srebrnik 
I gAwiazdkoAwata stokroć, choć się zdają 
Niby przypięte z łodyżką i iiściom 
I razom z kAwiociom do ziom i, zadrgnęły,
I krzaki głogÓAw, Awyrosło na miodzy.
Która o( id zioła bór od pionnoj iiiAwy, 
dęły tu OAwdzio rozrzucać jmzostało, 
BladoróżoAwo płatki z s\woj korony.
PoAWoli AwioAW się przedarł ku Awiorziiiołkom 
I jodno drzoAwo zaczęło drugiemu 
PothiAwać dziAwno akordy prastarej, 
Utraconogo Raju tajomniczom ochom 
Będącoj piośni, zo słÓAW ułożonoj,
Cd ])ozostały z języka praŚAwiata,
Ludziom d z is i oj szy n i n io uc 1 lAwy t n o ti ź aw i ę k i, 
Locz zrozumiało dia duszy pooty...
Szum Awszczął się aw kionio, aw którogo okoiu 
SpoczyAwaiiśmy: zaszoiościł starzoc 
I unwał naraz, jakgdyby aw fałszyAwą 
Uiiorzył stimię, potom znÓAW potrącił 
W iutnię runiczną i głosem stłumionym 
dął wyśpioAAWwać przódAwioczno rapsody...
Ton i)OcliAAyciła iipa, naśiadując 
Pomruki górskich potokÓAW, a za nią 
W trop pospieszyli inni toAwarzyszo,
Od A w io k Ó A W  jodnom ogrzoAwani ŚAwiatłom 
I jodno burzo znoszący: jaAwory,
Buki i graby, a naAwot gromada
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Zbłąkanych ŚAwiorkÓAW, któro obiopiły 
Pasożytniczo, niby piośń, jostosUwa.
Patrząc na kiony i na graby staro.
Na rozłożysto jaAwory i buki.
Na iipę Awonną i na ŚAwiorki si\wo,
Mógłoś z początku odróżnić dokładnie.
Któro z nich szumią, a któro szoioszczą.
Któro z nich szemrzą, iub szopcą, lub mruczą.
Ze zamkniętomi Awsłuchany oczyma 
W to różnorodne akordy, sądziłbyś,
Żo gdzioś tam aw sforach, do których \w niozAAwklych 
Snach ulatujo uAwięziony aw glinie 
Ziomskiogo bytu, łocz na cliAwilę z AwięzÓAW 
WysAwobodzony duch ludzki, narzędzia 
Stroją muzyczne jacyś mistrzo tonÓAw,
Śród gAwiazd zrodzeni, i żo na ton padół 
Przypołzły odia ich dŹAAuękÓAW. NioliaAwom 
Ton szum i szolost, sznior i szopt i pomruk 
Zlał się aw harmonji przopołną molodyę,
Głucho i)łynącą nad naszomi głoA\y,
Jakby tam aw górze daloko, daloko.
Olbrzymio morzo toczyło poAwoli 
Ciężki o SAwe fale...

Mi łożący olioje
S]ioczyAAaliśmy  ̂ pośród mchÓAw... Las szumiał 
A szumy jego Awnikały ])OAwoli 
AV Awszystkie me żyły. Knwi mej każdy atom 
ZdaAwał się zmieniać aw miijonoAwą cząstkę 
Jakiejś symfonji i zieAwać się razem
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z  szumom, z szolostom, z ])omrukiom i szeptom 
DrzoAW, konarami chAwiojących nadomną.
I tajomniczo przejęły mię droszczo...
I Awnot uczułom , żo szumiąco drzoAwa
Nio nad mą g ło A A ^ ą  tak szumią, łocz a w o  mnio.
I zdało mi się, żo poAwoii tracę,
Jcdnę za drugą, cechy człoAAdeczeństAwa...
Chciałem się bronić... napróżno! Od AAdadz tych. 
Które się gnieżdżą aw mózgu —  nie! aw ramionach. 
We AAyprężonych do oporu piersiach.
Była silniejszą potęga , idąca 
Z onycii AAuerzchołkÓAw i całą mą jiostać 
Ogarniająca SAwą dziAwną muzyką.
Słodką, a straszną... Doznałem Awrażenia,
Żem się przedzierżgnął aw jeden z tycii jaAworÓAW, 
BukÓAw czy kłonÓAw iub ŚAwierkÓAw, a potem.
Że ci liściami naodziani boru 
Tego mieszkańce zrośli się aw olbrzymie 
Jakieś jiradrzewwo, rozparli tę nikłą 
UAwięź cielesną, która już nie gniotła,
I mą praAwdziAwą staii się istotą.
N̂ ie umiem dzisiaj ])OAwiedzieć, jak długo 
TrAwał stan niezAwykły —  być może sekundę 
Według obliczeń chłodnego rozumu:
Mnio się zdaAwało, że bezmiar AAueczności 
Wypełniam SA\ymi konary. . . P oawoH 
Ludzkiego bytu Awracała ŚAwiadomość;
PoAAaii-m zaczął uczuAAać ten ciężar
Znikomej gliny, z której ułepiono
Ten grzbiet, te sto))y, te nasze ramiona. . .
PoAwoiim zaczął iudzkiemi oczyma 
Rozróżniać kłona i buki i ŚAwierki,
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Locz ducii, Awykąpan przed cliAwiicą av pi’zo(hwiocznych
Faiacii, nio umiał otrząsnąć od razu
Wszystkich kropełek, co na jogo skrzydłach
Zostały z OAwoj hąpiołi, tajomnio
Lśniąc się błaskami nieznanych dziś poroł...
W jakiś się dziAwny jęły amaigamat 
ZłoAwać dAAUi stany: daAwna, ciaAwna ])rzoszłość 
I toraźniojszość. . . Obrazy przodomną,
Bytom, odzianym ciężką, iudzką giiną.
Zaczęły AA^staAwać z niedzisiejszej doby,
A jodnak  aw żyAwom do nioj podobioństAwio,

.lakby nio było między tom, co przeszło,
A tom, co dziś jost, najmniejszoj różnicy.
ZdaAwało mi się, żo ja to przód Awioki 
Z iiści bukoAwych iipiotłom odzienie,
Ażoby nakryć SAwą nagość Awystępną,
I żo mnio A\ygnał płomionistym mioczom 
Boży archanioł za bramy Ogrodu,
I żo AW tym szumio ściga mnie Awspomnionio 
Pobytu AW raju. . . I AÂ szysthio męczarnio,
I Awszystkio trudy, jahio przobył Adam,
Syn ziomi, Awalcząc z dzikimi potAWory,
Któro mu tAwardą tamoAwały drogę,
Gdy ku AwschodoAwi podążał, ku słońcu,
DaAway ŚAwiatłości, ciopła i oawocóaw —
Wszystkie te jogo ciężary mnie gniotły...
Ośłizło Awężo, co z sykiem OAAujać
Nio przostaAwały SAwom ciolskiorn mych kolan
I moich piersi i szyj i Awygiętej,

Wilgnomi żądły aż do Awarg sięgając,
Zdziorałom ręką, drżącą od zmęczenia.
1 na moj dłoni uczułom pęchorzo
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0(i wyrywania chwastÓAW i korzoni 
I od łamania honarów% by soliio 
Przoz niodostępną gęstAwinę, okrytą 
Czarnymi zmroki, utorować Awyjścio 
Na łan ŚAwiotiany. I zo skroni biadoj 
dąłom ociorać zimnym pot, co spłyAwał 
Hojnym strumieniom, kiodym ja, praczłoAwiok, 
Adam, syn ziomi, rozbijał rydlicą 
Grudy kamionno, albo orał pługiom 
TAwardo opoki, aby z nich Awydobyć 
Czarny kęs chloba...

1 potom mi było,
Jakbym Kaina piętno ąniał na czoło.
Bo l)oz spokoju dążę i spoczynku.
Sam nio Awiom, dokąd — możo, aby zabić 
Wspomnionio zbrodni, któroj nio s])ołniłom,
A którą przocioż — tak mi się zdaAwało — 
Umiałbym społnić, czy też, abŷ  znałoźć 
Nioznano szczęścio aw ziomi Nod, na Awschodzio 
Od Awrót odońskich... I jąłom wyrzucać 
ZłoAwrogim łosom, żo mi snąć zabrały 
PraAwo do niego — do OAwogo szczęścia.
Które powinno być udziałom człoka,
Jożołi możo być udziałom kAwiatu —
Togo biodrzońca, co z zarośii szydzi 
Z mojogo łosu, tych nicbioskich dzA\ankÓAW,
Na dnio kiołicha SAwojogo kryjących
Miód dla —  OAwadu, i tych mloczÓAW złotych

— 133 —



I tych nioznacznych srebrników,
I tych stokrótek i tej róży dziki oj, 
Co mnio odurza swą wonią...

Las szumiał,
A ponad jogo wiorzchołkami słońco, 
Dosięgłszy swogo zonitu, roziało 
Nagło złocistych błasków cało morzo, 
Dźwięcząco razom zo szumiącym łasom. 
Rozgrana jasność, spływając z jaworów, 
Buków i klonów, owionęła duszę 
Ciepłem promionnoj molodji, rozkosznoj, 
Poljudzającoj do jahiogoś życia.
Pełnego żaru i wiolkioj radości.
Uczułem naraz, żo to krwawo bolo.
Co przód minutą gryzły tak straszłiwio 
Mo grzoszno wnętrzo, stały się już mitom,
I żo nio byłom wygnańcom z Edonu,
Aio dopioro w toj chwiii, oczyszczon 
Z wszystkich przewinień burziiwoj przoszłości 
Jakąś nioznaną mi siłą, a jodnak 
Jakgdyby znaną od dawna, stanąłom 
U bramy Raju, który żył dotycłiczas 
Jodynio w moich snacii i pożądaniach. 
Doznałem naraz uczucia, jak człowieh.
Gdy się pobożnie zbłiża do ołtarza,
Na htórym Pańshi mieści się sahrament. 
Skryty w misternym tabernakiu. Wohół 

iś świętości cirżała atmosfera.
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I ducha mogo pochwyciła naraz 
Wiołka tęsknota, ażeby na barkach,
Jak łogondowy Oforus. ŚAAuat jakiś 
Przenieść przoz morzo nioznanych przostrzoni. 
I tak, jak człowiok nagio przobudzony,
Ku nioj, siodzącoj na mchów aksamitnych 
Miękkiej pościoii, zAwróciłom s a w o  oczy: 
Uciciośnicnicm Awicszczogo natchnienia 
Wydała mi się, wsłuchana aw  ton poszum 
Starego boru. Naokoło głowy,
Wzniosionoj aw górę, lokki Awiowt̂  przoAwioAwał, 
Igrając AAdosom, rozAwianym by sypkie 
Włókna drogiogo jodAwabiu, błyszczącym 
W  promieniach słońca połyskami złota 
iłozpyionogo. W  Awiigotnym błękicie 
RozAwartycli źronic, a AAdc|)ionych \wo mnie, 
dak oczy łani, lśnił łagodny ogień 
Eloktrycznogo ŚAwiatłością płomionia, 
IJAAuęzionogo gdzioś na dnio głębokiej, 
Niobioskioj, czystej, jako kryształ, Awody. 
Tiwarz joj obloAwał rumionioc, a usta 
Na\w))ół otAwaito, oi)ravwiono aw koral, 
i)j"żały, by lekko Awywinięto płatki 
W koron io róży czorAAanoj. Zaisto! 
tV takiej postaci zjaAwiał mi się nieraz 
AV snach moich anioł przebaczeń, zaAwstydzon, 
Żo jomu przyszło społniać miłosiordzio 
Nad grzoszną duszą, którą on ukochał, 
dak rÓAwną sobie... Wo mgło moicii marzoń 
Taką staAwała przodomną jutrzniana 
Miłość, co. ciiociaż kroAw zapala aw żyłach 
I  ciało nęci niozAwykłą rozkoszą,
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Przocioż na takie proAwadzi Awyżyny,
Gdzie duch nasz z Awszystkich otrząsa się strzępÓAW, 
Z których mu ziemia szyje brudną suknię,
I, jak pokryty Awiecznemi śniegami 
Wierzciiołek góry olbrzymiej, aw SAwej białej,
W SAwej nieśmiertelnej ŚAAueci się nagości.
Czysty, a piękny!... Rytmicznie Awzrastało 
I  opadało jej łono; snąć aw serca 
SAwiętym przybytku brzmiał organ uczucia, 
Nastrojon szumem i szełestom łasu 
W  jakiś hymn AAuelki, rozeprzeć pragnącym 
NaAwę kościoła... Z głębokiem spojrzeniem.
Pełen Awyłania i jakiejś słodyczy 
NicAAysłoAwionej i jakiegoś ognia,
ZAA'rócona ku mnie, chciała coś przemÓAwić.
Lecz zanim słoAAa zdołało Awyplynąć
Przez Awargi ŚAwieże, Awpół ją pocinwyciAwszy —
Nagle, jak człoAAuek, poiwwany zachAAytem,
I jirzycisnąAwszy do piersi, złożyłem 
Na tych rozkAwitłych, na jitonących AÂ argach 
PierAwszy całunek —  ten symboi Awiecznego 
DawócIi dusz złączenia i dAwóch ciał, o losach 
Rozstrzygający człoAA ieczych, potężny,
Utraconego przed Awiekami Raju 
Słoneczne bramy Awskroś otAwierający 
Symboi...

Kięczałem u jej stój), na białych 
Płatkach, Awyrwanycii z Awiosennej korony 
Jakiegoś kAwiatu Awiotkiego... Jej ręce.
Jak błuszcz, opłotły drżące moją szyję.
Usta szeptały rozgrzeszeń Awyrazy,

13G



A z j‘ęj rozwartych, jasnych ócz spłynęły 
ilwio dużo kropło, by i)orły, na lica 
Zarumieniono...

PoAwoii, poAwoii
Rozkoiysany ias się uspokajał: 
i^owoii miikła jogo piośń przod\wioczna, 
Niozrozumiała dla ludzi dzisiejszych,
Ale uclnwytna dla duszy pooty.
Przobrzmiał już akord ostatni... Wstaliśmy 
1 śród storczykÓAw i dzwonkó\w i mioczó\w. 
Pośród stokrotok, jaskró\w i srobrnikÓAw 
Obok róż dzikich, od których szczęśli\wym 
Uczuł się duch mój, dotychczas nękany, 
OfcrusoAwą dziś |)rzojęty żądzą, 
PoAwracałiśmy,, Awoscli, złączeni, 
Biogoshowiący toj symfonji boi‘u.





w tTIlINIACH.

I.

Piorzchnął j uż zmrolc...
Z pod kra\wędzi ziomi 
Wytrwsły już 
Płomionno skry 
Porannycii zói’z.
I mgły
Płachtami się kładą l)iałomi 
Po rogi a oh, po zioionych,
Lul) się zAwiosząją, jak przędze pajęcze, 
Z stoku na stok;
Lub, jak oibrzymie, tajemnicze ptaki, 
IiAwą się na skrzydłach srebrzony cii 
W poAwietrzne sziahi.
Lub, opadając, j'ak Awał,
O strome poręcze 
SinaAwjaii skał
RozAwieAwają Awiłgotne SAwe puchy.
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o Awstań! O Awstań!
Ma dusza, rozśpiowana 
Piośnią tęsknoty,
W ton głuchy,
A jodnak żywy 
Pędzi mnio ŚAwiat!
Zwuaca sawo ioty,
Gdzio każda ciomną grań, 
Gdzio każda jasna poiana
0 poAwi ad a dzi Awy 
NioAwysłoAwi on o
1 nio pojęto
Z przodAwiocznych iat.

Za ciiAwiłę biaskÓAW koronę 
Wychyli słońce z za gór;
Z l)laskÓAW ])oczęto 
dak się słaniają błękity,
Boz piani,
Boz chmur.
Ponad ostrymi szczyty!
0 chodź! o chodź: przoz mgły
1 ja i ty
I dusza ma —
Mój dolny goniusz z drżącą lutnią aw ręku. 
Pójdziemy tam,
Gdzio ŚAwiatłość gra 
SAwą ])ronuenistą piośń 
Śród nioodstępnych turni!
Pójdziom, gdzio grożą Awioczystymi zmroki
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żłoby bozdonno,
Niesłyszalnego jakby pełne jęku,
Odziane aw czasÓAw pleśń —
Tych daAwnych, daAwnych, daAAmych dni. 
Których bezmiaru myśli nie ogarną. 
Lecące choćby najgórniej,
Ani marzenia senne.
Choć SAwą przedziAwną mocą 
Przeni knąć umięją 
Głęboki 
Tajemnic żleb.

ŚAwierkoAwy l)ór 
SAAą piersią czarną.
Na której zorze się złocą,
Perłami rosa lśni,
Oddycha:
Lekkie poAwieAwy aa ięją —
I płynie, płynie, płynie, 
dak fala, cicha 
Z poAwodu głębi SAwęj,
PrzedziAwny chór!
Aż pod niebieski skłep 
Wypełnia ]>rzestAwór cały 
PrzeszyAwający mnie do szpiku kości 
OdAwiecznych dum 
MiaroAwy, ])ełny i rozciągły ton...
O haj! o haj!
Tam ni nic
Snąć się siklaAAy rozlały
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w  szum!
Nio widzę ich srobrzwstycli w^stęg, 
Alo JO słyszę -- to ono,
Ijocąc zo szczytów/
O trzon 
GranitÓAW',
0 skalnych łon
Rozsiadłe brzomię biją, rozpioniono. 
Dzwonią, jak dzAWon,
1 grzmią, jak grzmot,
Walą, jak straszny ooiuhw młot.
Do bram nioskończoności,
Do tych tajemnych w'rót,
Poza któromi gości 
Przestrach i lęk 
I uAwiolbionio i skrucha 
I osłupiały dziŵ
I, sorco AW |)ył miażdżąca.
Pokora...

0  słuchaj'! słuchaj! ŵ juką strunę trąca 
T'ęsknota mogo ducha,
da ki cię budzi zoaw:
Tam ! do tych iJaw,
Któro Ihaoracz aw skiby niobosięgło 
Pokrajał ongi, przód AwiokÓAw Awiokami,
1 ])osioAw grozy aw nio rzucił 
I, gdy ta AW zl)ożo-potAwora 
Wyrosła, aw kamień olirócił 
(Alo nio martAAy, locz żaww)
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T łan i sioww,
Żo dziś nad nami 
Zioją, jak Awężo olbrzymio, Awyięgło 
W  łonio ])rabytu, obrócono av głazy 
(Aio nio inartAwo, iocz żyAwo,
Choć nioruchomoj —  tam 
Niechaj nas kroki Awiodą niociorpiiAWC! 
W  to tajomniczo, 
iląjskio, a straszno (iziczo 
Podążyć nam
Na białycii skrzydłach ekstazy!
U l)ram
Nioskończoności, śród groź,
Pośród przestrachu i lęku.
Od których joży się aaJ o s ,

Oko zachodzi mgłami —  
hiad przepaściami,
Z ręką aw ręku,
W{)atrzonym aw śmiorci obiiczo, 
ZadaAwać śmiorci kłam,
Z rąk życia rozkosz pić 
I  żwć i żA"ć i ż y ć ! . . .
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raj, moja duszo, graj, 
.PioiAwotno hymny nuć 
W  takt piośni runicznych, co płyną 
Z tych groźnycii skał!
Ponad uroczy maj.
Wodzący kAwiatÓAW młódź 
AMnną doiiną,
Miiszy ton biały śnieg.
Co się na szczytach zwiał 
ijaAwiną
I, icżąc AwiokÓAw Awiok,
I^rzopaści straszny grób 
PrzwAwalił płytą lodoAwą.
Graj, moja duszo, graj,
PicrAwotno hymny nuć 
W takt pieśni, co z puszczy dzioAwiczoj 
i)o naszych Awijo się stóp,
N̂ ad naszą AÂ znosi się głoAwą, 
dak ciężka kraje łódź
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Powiotrza tysiąc staj 
I  pośród uiAwisk łona, 
Śród niedostępnej dziczy. 
Tłumiąc poAwołi głos, 
Głuchnic, zamiłka i kona.

Złocisty splotła Awłos,
Przykryła rąbkiem koszuii 
NioAwinnoj piorsi biask 
I  śmiejąc się do zorzy 
I  do błękitnych nici)
I  do tych śnieżnych szczytó\w, 
Któromi Awita nas dał,
Sawo r a m ię  do mogo p r z y tu i i ,  

SAwą Awargę do mojoj p r z y ło ż y  

I ,  j a k  krółoAwa hal.
Jak można pani gór,
ZaAwładnio SAwą mocą nadomną. 
Miłość, daAwczyni łask. 
Zrodzona śród błękitÓAW,
A  na toj ziomi stop.
Na tę poAAdorzełmię ciomną 
W  słonocznoj szacio zosłana, 
Z niobiańskicii, słodkicii cór 
Naj poAwioAAuiicj sza, naj słodsza, 
Jak AwicAw górskiego rana, 
WioAwom mnio SAwoim OAAuała. 
Ach! i, od biuszczÓAw Awiotsza 
Pnie się ma dusza.
Płonąca cała.
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Około pragnioń drzowa.
Co SAwym AAuorzchołkiom ku błękitom sięga. 
Przejmuj o słodki ją droszcz;
Wszystkie aw nioj struny porusza 
J akaś ukryta potęga ,
Jakaś nioznana dłoń,
1 dusza ma.
Jak łutnia, gra.
Radosno hymny śpioAwa.

A  AwioszczÓAw Awioszcz 
W  toj ciiAwiii skroń 
i\ ozpromio 11io ilą uk ażo 
I piośnię lilaskÓAw zanuci.
Po rosie, po rosio, po rosio 
IMkną bryłantoAAO dŹAwięki,

W  lioiot zioją się aw jarzo,
A opaiami na turniacii zaAArsną. 
Czarny jo bói* odrzuci,
One się aw porły rozprysną 
1 na zioionym spadzio, 
KiojnotÓAw AAuoikio pokłosio. 
Ogniami błysną...
W  tłumnym niołacizio 
Iskrzysto pęki,
ŚAwiatłości smugi,
ZłotuAwc płachty [)romioni 
Łączą się razom z mgłami 
1 z niomi razom 
Pną się do góry,
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Gdzio głaz nad głazom 
Stor czy ponury.
Lub, jak pas długi,
Hen! ponad nami
Po śiiskich ścianach vwiją się i aw cieni 
Giną pomiędzy złomami.

O haj! o haj!...
p o r a n n y c i i  liiaskÓAW k r a j ,

Ponad grzbietami skał,
ZAAartych aw zygzakÓAW Awał,
W  kamionnycłi zamkÓAw bastyjony, 
W  tumÓAw Awspaniało ])ortaio.
Któro obiały promionisto faio, 
Wystrzoiił dziki, szalony.
Namiętny krzyk!
To AW błyskaAwicy mig
Wspiął się aw młodziończym szalo
Na krzosanicy skraj.
Na opałoną grań,
ZAwinny juiiasik młody 
Po siAwy kAAuat szarotki:
Z przopaści patrzy nań,
W  ciomno OAwita mgły,
CiorpliAwa Śmiorć...
O haj! o haj!
W zaAwody
Zo śmiorcią pójdzio on —
W to jomu graj!
Niocii pod nim ściana drży.
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Niocii się zaAwali perć,
Nioch granitoAwy trzon 
Wstrząśnie się cały, jak Awiotki 
IMłodcgo ŚAwiorku pioń,
Gdy dmuchnie śniożny AwioAw:
On się przyiopi do skały.
Niby ta nikła cioń.
Którą kosÓAwki krzoAw,
Z szczoiinki małej 
Gdzioś tam u góry 
WysuAwający sawo pajęczo nóżki. 
Rzuca na grani.
On na nioj —
Na stromoj turni, krzyżami zaAAuśnio 
I  z piorsi AwyrzLici aw i ażury,
W  porannych biaskÓAw kraj:
O iią j! O haj!
Co jomu śmiorć? co ięk?
Co zimno głazÓAw poduszki?
Co jomu chrustu pęk.
Który przccłiodzicń mu ciśnie 
Na tę samotną mogiłę?
ZucłiAwałą żądzy siłę 
W  stęsknionom czujo łonio,
KroAw ogniom gra!
Stanio na szczytu koronie.
Niby króioAwski ptak,
SAwoj iuboj iiasło da,
Jdn SAwój rozgłośny znak 
W  porannych biaslcÓAw Icraj’
Na sto AAyrzuci staj:
O haj! O haj!
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KryształoAwomi dróżki 
Mknio, loci krzyk gorący, 
Wirchy ma za podnóżki. 
Górą płynący.
Od razu gdzieś upadnio,
O ściany się rozbije,
O granitowy złom,
0  jakichś zboczÓAW łuh 
Z grzm otem , jah  grom ,
Aibo jah działa huh.
To ZUOAWU gdzioś na dnio 
Czarnogo żłobu się shryjo, 
Zamiorający,
Niby myśiiAwshi róg,
W  dałohim jarzo 
Głuchący.
To znÓAw do góry tryśnio, 
.lah mężu oj surmy głos,
1 spłynio znÓAw na szyję 
Jahiojś podartej turni
I, zo shałami aw rozgAwarzo, 
ShąpaAwszy się aw opałacii. 
Którymi się iskrzy ściana. 
Gdy na nią słońce błyśnio 
W  SAwyni żarzo,
Spłynio na miękki Awrzos 
I  po ziołonych haiacli.
Śród poroł ros.
Jak jaka struga rozlana, 
(tcho się Awijo,
Jak i)ołączono kapoło 
W  szorokiom ochu się ściolo.

-  154



To znoAwu gór nioj, górniej 
W  biask u iożący,
.lak iiarf tysiącznycii brzęk,
Jah dŹAwięh,
Jak jęk,
W  atomy się rozpryśnio
0 jakiś szczyt.
Tah na promionnych falach.
Na mżących ŚAwiatłach rana.
Co Awnihną aw każdą cieśń.
Zmienił się aw organ brzmiący 
W  miłości dŹAwięczną piośń 
Szalonoj żądzy zgrzyt
1 SAwój ostatni ton.
Rozkołysany,
Hozgrany,
liozAwiany,
Jak srobrny dzAwon,
Gdzioś tam aw oddaii słyszany.
Gubi śród naszych łon 
I  AW żyłach gra.
Miłość się aw oczach iśni,
^liłość na ustacii drga.
Na A w a rg a c h  rozpalonych.
Któro się łączą znÓAw:

—  „Słoneczny Awzniósłbym ci 
Ponad skałami tron,
W rozpron ii o i lio i ly cii
Wiecznego szczęścia (iziodzinach!
życic i skon
Boz skargi słóiw
Do tAwoicli złożę stóp".
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—  „Na łoz nizinach,
Gdzie dola cięży głazom,
I ciągły cii prób,
I na tych górnych Awyżynach, 
Do których dusza się riwio.
Ze sobą ujrzysz mnio!
Przoz piokła graźń, ]irzoz laj 
Poszłabym z tobą razom! 
Czom dla mnio grób,
Jośli-ć otiworzy słońca kraj?".. 

O haj! o haj!



zarny,
odAwioczny ias

Zakrył nam biaskÓAW zdrój 
Ach i osłonił nam duszę 
Jakąś ponurą, tajemniczą grozą.
Od razu przygniótł nas —
Cały ton ogrom SAwój 
Miiczonia i mroczy 
ZAwaiił na pierś nam i oczy.
Przcstąpiiiśmy jogo próg —
Wosziiśmy aw jogo głuszę.
Ja z m o ją  m im o z ą  

I  z o n ą  drugą toA w arzyszką AAiorną.
Tych naszych dróg,
Z taką ])okorą bozmiorną.
Z .jaką pobożny człok 
Wtiiodzi pomiędzy strzoiisto iilary 
Ok ryt oj mrokami 
ŚAAiątyni starej,

któroj podziomiach, naodzianych piośnią, 
Złożył nio.jodon Awiok
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S\wojo ka])iany i SAwoich rycerzy. 
Wytężaliśmy tylko słuch,
Azaż nad nami 
Z tych pospinanych łukami,
Sklepisk gotyckich naraz nic uderzy 
Swą ])rzęjmującą, niepojętą pieśnią 
Zaklęty duch 
Zapomnianego czasu —
Azaż na odgłos przodAwiocznoj trombity, 
Rozbrzmiałoj naraz AAhród iasu.
Jakiś się Awioiki nio rozoAwrzo grób 
1 czy na jakieś bojo 
Nio staną staro AAajo,
Czy inno Awidma oibrzymio,
W a i i góry, AwyrAwi dęby.
Których orężny chór 
Gdzioś tutaj drzymio 
Z niopamiętnogo stuiocia 
Nioobiiczony czas,
I  czy od rąk ich granity.
Otaczające ton strasziiAAy bór,
Nio ruszą SAAaimi z ręb y  

I  SAwymi szczyty 
I  nio przyAwaią nas 

I ŚAA iata.

Ta trzoda ,
To toAwarzyszka, któroj okiom ciała 
Nic Awiiizioliśmy, locz którą 
Czuiiśmy żyAwo, jak naszymi ślady
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Kroczyia \wszędzio boz przoiwwy, purpurą 
Ciomną sawo kształty odziała,
Chociaż przed chAAdłą joj szata 
Była AW promionio bogata,
Choć mirjady
Poroł i jasnych opałi
Przód ciiAwiią łśniły się na nioj.
Z SAWoj iutni, zmionionoj 
W złoAAioszczo jakioś narzędzio, 
dęła dobyAwać ciężkio, długio tony, 
dak gdyby ocha potrzaskanych grani,
Gdzioś do l)Ozdonnoj iocących otchłani; 
dakgdyby ocha Awaiących się kłód,
Któro AW szałonym pędzio,
Z iiukiom jak grom,
PraAwicli or zm i ótł...
I AW piośni SAWoj,
W tom strasznom rozl)rzmioniu SAwych strun, 
Których człek słuciiać się boji,
A  jodnak, pivarażon, słucha,
To nieodstępna druiia 
AVciąż nam szoptała do ucha 
O jakiejś nocy boz łun,
Boz gAwiazd, boz zórz,
O jakimś mroku boz granic.
Który nas dreszczom przojmoAAał,
A  który nas i ŚAwiat —  jak złom
Strzaskanych krzesanie
Topi AW SAAWch głębiach źlob —
O już, o już
W  SAwoj ciężkiej chmurzo pochoAwał.
W rozpromio
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I AW tym zaioAwio,
Gdzioś na przostrzoni niob,
Zwioszonych nioruchomio 
Nad rozprzężoniom AÂ szystkich ŚAwiata spójni 
Tak brzmiała nuta aw .joj śpiowwio 
Łagodniejącym —
Zabłysnął promień złoty
I coraz bujniej
Zaczął rozhrzcAwiać biaski.
Ucichiw trzaski.
Huki i grzmoty,
ŚAAuat się Awydonił z bozdonnogo cionia 
I  pełen upojonia,
W  zacłiAwycio gorącym.
Ogarnięty ciszą,
W  i olbił zbaAWCzy n ię ,
Miłość.

Czarny, ponury ias 
Zakrył nam błaskÓAw zdrój 
Pospiatanemi koronami drzoAW. 
Wszystko łączyły czas —
Spokój i bój,
To, co AAyrasta i to, co ginie —  
Snąć AW nioprzobitą ])ozl)i.jał zaAwiłość 

Pnio i konary.
Obdarto smoroki.
Których pi-zopionny sioAW 
PrzyAwiał tu Awichr pr/ad Awioki, 

Naokół dyszą
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Posępną grozą.
Miiczący, Awpatrzoni 
W  ton bór głęboki.
Ja z mą mimozą
I moją pieśnią, duszą mojoj duszy.
Mchom stłumionomi kroki 
Idziom śród cioni.
Śród dzikioj głuszy,
W  jakiś nioznany świat.
Oibrzymio, spróchniało kłody,
PowyAwracano Awykroty,
Któro tu, Awidać, jakiś domon kładł,
Połon piokioinoj ociioty,
Ażoby zatrzoć Awszoikioj drogi śiaii 
id  a iudzkich stóp.
Lożą dokoła.
Tam —  snąć przy grobio grób —
Śmiorci miłcząco grody:
Z traAwy i ziołska Awychyłąją czoła 
Zadumano, sonno 
Płyty kamionno,
Biało i zimno, jak łody,
Aibo zczorniało, podobno do kory, 
Ocipadającoj od tych pniÓAw od\wiccznych.
W  tym strasznym zmroku sterczą, jak upiory. 
Strzegące SAW Ogo cmontarza.
Umarło smoroki, aw młocznych 
Strzępach całunÓAW, co się pozAwioszały 
Z ich trupich ramion. Wraża 
Ogarnia cisza ton cały 
ŚAwiat tajemniczy.
W  tej dziczy
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Czasami
Po nad naszomi gloAwami 
Zatrzoszczy jakaś zoscimięta gałązka, 
i.iub zaszoiości jakiś gad aw chościahach —  
Mimoza tuii się do mnio milcząca,
UczuAwam dccii joj gorąca 
I  AW oczach błyśnio mi, jah smuga iśniąca, 
Jah błysh porannych ros, 
dej złoty aaJos...
Czasom pod stopą zachlupoczo grząska 
Zioniia, kałużą przosiąkła; od czasu 
Do czasu spada po grani zygzakach 
dakiś głaz Awioiki i aw piarg się roztrąca 
I tak przcryAwa oniomionio iasu 
I monotonne tak przoryAwa ociia 
Togo potoku, co zo szumom spada 
Tam! z graźni Awirchu jakiogoś..,

Dq słońca ,
Któro się tutaj ku nam nio uśmiocha, 
Idziomy naprzód, ja, moja mimoza 
I toAwarzyszka ta druga —  boz końca 
Idziom ku ŚAAuatłu, a za nami groza 
I  strach i groza przód nami... Zdrada 
Na każdym kroku —  ręka gąszcz odpiera, 
Ciiociaż się knwaAwi; noga grzęźnie aw błocio, 
A  nio jest peAwiia, czy nie czyiia żmija; 
Jakieś się zieisko Awokół stóp OAwija,
Grzbiet jakiś konar zAwiora,
A  z pod spróciiniałycii, zgniłych pni, paprocio, 
Strzołając bujnomi pęki.
Zdają się szydzić z toj męki... 
duż... już... przozroczy
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Zabłysnął muł nami szmat;
Już... już... przód nami wircli liolotmyw, 
Olbrzymi skalny \wał —
Potok światłości go zlał —
A  na nim, nakszałt brunatnych plam. 
Mknie kozic kilka stad.
Niby różaniec się snujo.
Ciszę przerywa- śwdst:
Zaklęty aw skalno paroAwy,
W  szaraAwych głazÓAw m ur,

SiAwarnik poŚAA'istujo.
Słychać kozicy gAwizd 
I  jakby łomot orłich piór 
SptyAwa z pod śnieżnych bram,
Z ponad AAydętych gór...
.Już poza nami las 
Zmalał i jakby zbladł,
A tani!<a tam!
Po[)rzoz rozdarto kolosy 
Snąć łocą ku nam niobiosy —
Tam, połon kras.
Już A w ita  nas 
Aksamitnomi a a u 'z o s w  
Wiolki, słonoczny,
Rozziołoniały, Awioczny 
Wspaniałych cudÓ A W  ŚAwiat.



raj,
moja duszo, graj! 

Płomionno dŹAwięki łoj.
Aż popękają Iwo struny!
Z głębiny SAWoj 
Ostatni AAwrAwaAWSzy ton.
Poszarp tę szorstką ciała tkań, 
Co cię przygniata ciężarom,
Na poniszczonio ją daj.
Rzuć ją AW bozdonną cliłań,
Na skon!
O nic! o nio! o nio!
Jakiejś rozkoszy zAwiastuny 

W  toj przędzy drżą,
Przoczuty raj 
SAwym czarom 
Upajającym tchnie.
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Luny
Aż po nad szczyty się pną: 
Za])ada słońce już 
Poprzoz szczołiny skał, 
Rozdartycii ręką burz 
Za niopamiętnych dni.
Gdy śród ])orodu mąk 
Jęczał ton świat,
Przoz fiolotÓAw mglisty Avał 
Płonio czorwony krąg.
Jak brwła krwd...

Popod krzosanic s])ad.
Pod ściany stokÓAw, 
i^oprzcrzynanych smuga111 i 
Żarzących się płam 
1 nioprzobytych mrokÓAW —
Popod urwiska,
Z\wisłc nad nami 
Nakształt rozAwartych bram 
Zamczyska,
K tóiy AW przystępie szalonoj dumy.
Na przokór Bogu,
Wzniosły szatanÓAW zbuntoAwanych tłumy 
Jodnym jodynym tchom —
U progu śmiorci, patrzącej ktiani 
Wy żartom okiom SAwem —
Śród rumoAwiska 

Oślizłych głazÓAW białych.
Kroczymy cicho, jak duchy.

-- 105 —



życia tu zginą! ślad:
Śród Awioczystogo snu
MchÓAw naAwot miękkie, aksamitno puchy,
Tc podścioliska
OrłÓAw i kozic, nic lśnią się tu,
A  tylko AW kosmykach małycli
ZAwioszają się gdzieniegdzie zo złomÓAW zczor-

nialwch.

0 patrz! o patrz! śród szpar. 
Pomiędzy głazy martAwomi,
Pośród granitÓAw zAwiotrzałych,
I z y  niobioskiomi
Snąć rosa lśni
Czy toż turkusÓAw ziarna
Na słodki czar rozsiano!
To niozabudki krzoAw
Rzuca SAWO gAwiazdki na ścianę.
Na Ictórcj czarna
ZAwicsiła rozpacz SAwą płachtę ponurą 
Tu, gdzio od piorAwszych dni. 
Odzianych tajemnic chmurą.
Gdy przebrzmiał boży zoaw,
Ihworzący ŚAwiaty,
Snąć zamioszkały niomo smutki
1 niomo jęki
I niomo zapomnionio —
Tutaj roztacza sawo Awdzięhi 
KrzoAA' niozabudki!
To pył z niobiańskioj SAwoj szaty,
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w  banwy bogatej,
Między to cionio,
Gdzio śmiorć po głazach i)iąsa.
Sam SUwórca strząsa.
Aby pokazać, żo aw SAwoj dziodzinio, 
dasnoj, słonocznoj.
Pomni i o toj krainio 
Wiocznoj,
LodoAwatoj 

Groź w.

0 w oź to kAwiaty
1 nio zapomnij mnio!
Przy tui (io piorsi jo l)iaioj, 
Do ust j)rzyciśnij jo
I nic zapomnij mnio! 
Choćby na całoj 
ilrodzo żyAAota 

Śniogi i mrozy,
Przopaścio i złomy 
I bozsłonoczno dnio 
Mrących AwędroAwcÓAw Awitały,
0 ma jedyna, o złota,
Ty nio zapomnij mnio!
( iioćbym , bozdomny,
Z odkrytą głoAwą,
Z obnażonomi laniiony.
Jak pioń, zAwaiony
1 > urzą gromoAA ą ,
Na Awichracii stał;
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Ciiociażby zo mnio 
Szydziły ciomnio;
Chociażbym miał 
U hańby stóp 
W  Awzgardzony upaść grób,
Ty nic zapomnij mnio!...
0 nio! o nio!
Nio chcę, by żywot twój 
Był jako ciągły bój,
W  którym zwycięstwo SAwcj piośni nio śpio\wa! 
Nio chcę, by znój 
Z łic ci tę ŚAwiożość starł.
By blask Uwych oczu zmarł.
Byś padła nakształt drzcAwa,
Któro przodAwczośnio scimio!
Zapomnij mnio,
A  tyłko jodną ciiAwiię 
Daj użyć AAUołkioj rozkoszy!
Widzisz, zapadła noc 
Cicho, jak aw Awioikioj mogiio.
ŚAAuat nam spoczynku nio spłoszy —
Cóż nas obchodzi ŚAwiat,
1 jogo Awszystka moc 
Cóż nas obchodzić może?
Tu, gdzio tych głazÓAw spad.
Miękkie zgotuję ci łożo
I od mroźnego tchu 
Ciałem cię A\dasncm zakryję!
Do snu
Tułić cię będą gorąco 
Całlinki mo!
Wypiję

1G8



KroAW z tiwoich żył 
I  SAA’0 oddociiy Awrząca 
W  tAAO Żyły tcimę,
A  ŚAwiat roztrącę 
AV pył!...

Nad nami,
Na czarncm łirmamcntu tle,
GAwiazd nioziiczono tysiąco 
SAAuociły
Roziskrzonomi i połnomi oczy.
Turnic, szczytami 
Nicli sięgające, 
dak strasziiAwo siły,
ZAwarto AÂ szorogu 
Na ŚAwiata straży.
Tonęły aw mroczy...
Białogo śniogu
Tu OAwdzio skrajano pasmami.
Któro się aw gAAuazdacii tajomniczo i śniły. 
Turnic to były
Jak iiufco sonnycii olIorzymÓAw, rosztkami 
Zdartych sztandarÓAw SAwych ])otrząsającc 
Po nad łanami
Czy pobojoAwisk czy Awioikich cmentarzy... 
W  })obiiżu Awatra się ])ałi —
Cicho się jarzy 
I rzuca na głazy drzomiąco 
Dym i czorAwono płomienie.
Wsk róś przoj muj ąco
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Wokół milczonio:
Słychać aw kosÓAwcc uśpionych górali 
Tchnienie.
A  tyiko AW dali
dak gdyby stada dzAwoniąco
Na iiaii!...
A  tam! na strasznych pomrokÓAW fali 
dakiś szept ciciiy ku nam się podaAwa, 
dak głaz się czołga ZAwoina aw naszą stronę: 
To jakieś ocha mruczą przytłumiono,
Żo ŚAwiata depcomy praAwa...



a szczyt!
na szczyt! na szczyt 

Nad tych złotaAwych obłoków' brzeg,
W żywy, słonoczny żar!
Tam się o climury Aws])arł 
Godny miłości tron,
U jogo stopni tam legł 
Cały, bezmierny świat!
Tam nio dosięgnio zgrzyt,
Zrodzon śród marnych łon 
Płazów, toczących po ziemi 
Swojo ośli zło kręgi!
Tam zginął w^zgłąd i Awstyd —
Obłudno iudzkio prawidła, 
l^omiędzy ściany wąskicmi 
Na k roś laj ąco śi aii,
Którym ma kroczyć człok,
Oplątan aw sidła,
Tam SAWÓj znalazły skon!
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Tam, gdzio tych głazów stok 
W  hołotoAwy gród 
Tajomno siły 
Ongi spoiły,
SAwoboda SAwojo ma lęgi;
Tam nio ma idzaAwych krat.
Po za któromi duch.
Niby zamknięty ptak.
Trzepoce skrzydły ściętomi.
Tam on aw okstaży szlak, 
Zapatrzon aw jodon znak,
W  błękitu promionno potęgi,
W  m orzo  szafirÓAAy aw z ło ta  rzok i, 

Popłynio, jak srobrny puch, 
PoAwicAwny, łekhi,
WyrAwan z Wieczności skrzydła. 
Puszczony aw tAwórczy ruch 
WioAAam bożego tchnionia.

Pomnisz to Awrząco skry. 
Jakby przodAwioczna dłoń 
Korcami siała rubiny 
Na mchom porosło głazy? 
LazurÓAw jasna toń 
Śród fałistogo drżonia 
SAwiatłością m ży:
Kąpią się aw nioj upłazy 
I  grzbiot przołęczy siny. 
Za granią kąpio się grań.. 
To aksamitno odzionia,
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w  któro krzosanic stoki 
Okryła ciomną tkań 
KosodrzoAwiny,
Na nioj smaragdÓAW łzy 
Painiętasz ty?
To Awirchu bladą skroń,
Jd nagio, zimno joj boki,
SiAwizny okryto pukiami —
Śniogiom, co przyiogł doń,
Do togo głazÓAw oibrzym a.
Gdzieś przód Awiokami,
I  dotąd AW uściskach go trzyma?
.iak gdyby tutaj miała swe dziodziny, 
Skryta gdzioś na dnio bozdonnoj kotiiny. 
Wieczysta zima!
A  przecież icAwietna błoń 
O kii kanaście staj 
KoiorÓAw snuje raj,
ZapachÓAw ieje czar.
Snąć stahitąd płynie ta Awoń 
Aż dotąd AW głąb tego cienia,
W  turni spadziste załomy,
W  one kominy.
Wiodące aw piekieł kuźnice,
W głębiny,
Którycii źrenice
Nie przetną SAAami pociski...

Ten stromy, 
Ten śiizki
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Pamiętasz żloh?
Boże nas chroń!
Jeden falszwAwy krok,
A  wszystkie nasze pragnienia.
Wszystkie tęsknoty,
Wszystki e z a ch Awy ty 
I  upojenia 
I ioty
Do słońc, do nieb —
Wszysthą tę miłość, Awyższą nad te szczyty. 
Głębszą nad onej‘przepaści stok.
Jaśniejszą ponad błękity,
Nad ogień słońca gorętszą.
Pokryje Awieczny, lodoAwaty mrok,
MaiMiych kamykÓAw zapomniany gról)...

Tam, gdzie te ściany się pięti‘zą 
Nakształt strasznego potAwora,
U naszych stóp,
Z pod granitoAwych zboczy 
Szklanemi oczy 
Z zczerAwienionemi obAwódki,
Jak gdyby łzy je spaliły i smutki,
Patrzały na nas jeziora,
Głucho i nieme, inartAwe z osłipiienia.
Że nikłe dAwa iudzkie atomy,
A  tyłko Awielkie miłością,
Idą pomiędzy ogromy 
StAworzenia.
Czy ])omnisz granat tych gładkich ])rzezroczy?
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Taflo, ))onurą wabiąco jasnością?
Nic ich ni(‘ zmarszczy, ciiyba w ichor halny 
W  czarnych kryształÓAw slupy jo pi‘zomionia,
0 trzon rozbija skainy
1 znÓAY jo skupia i skręca i tłoczy 
Między rozAwarto szczeliny 
Zimnoj poAwioki kamionnoj.
OAwoj godziny 
Nio sonny,
Locz trupi spokój AAyziorał z głębiny.
Patrząc aw tę szklaną, nioruchomą krucz,
W  to nioprzośniono śnicia,
Człok-by na Awioki mógł usnąć.
Ptak jakiś biały, zatoczyAwszy kołom
Lot SAwój nad głębią, chciał ją skrzydłom musnąć,
Alo, przorażon, uloeiał aw krainy
ŚAwiatła i życia.
A —  pomnisz —  jedno z tych ócz,
Za daAwnych, Awidać, dni 

StraciAwszy źreniczny kir.
Patrzało
Z popod kosÓAwek brAwi 
Pustym, jak ślepiec, oczodołem .

Do Awtóru Awichru halnego, co aw m ir 

puszczy Awpada z huczącemi tchy,
Do Awtóru słońca rozdŹAAięazonych iir.

Co Awciąż tu rzuca SAwojęj pieśni skry.
Snąć się to oko z dziAwu AAwpłakało 
Nad tą straszliAwą, a Awspaniałą 
Pustynią całą.
Snąć, że spłynęło razem z SAAami łzy,
A te zmieniły się aw ŻAwir.
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Na szczyt! na szczyt! na szczyt, 
Podparty niebios poAwałą,
Granatu falą zlan,
PolJyskujący wrzącym milionom 
CzoiAwonycii skior!
Jakgdyby na nim kwitł 
MikroskopoAwycii '
Kąkoiów' łan,
Jakby kobiorzoc miał,
Subtoinio tkań 
Z poroł różowych,
Z miłości naszej koraii.
O iazuroAwych sfer 
Błękitny rwał, 
iiozciągający się aw dali,
Oparł się łonem,
A  lśniącą skroń 
Utopił AW płynie słońca.
Wyciągnij dłoń —
Snąć go dosięgniesz palcami! 
Gdzież on? Przed nami 
Znikł, jak to Awidmo, co mami 
Promieni grą !
Śniegu olbrzymi płat.
Między dAwie ściany skał 
ZaAwieszon, błyszczy liez końca 
Białością SAwą,
dak płótna Awielki, szeroki szmat. 
Rękami StAwórcy rozpięty 
Nad przepaściami...
Mroźny podmuchnął a a u c a w ,

Znim jakiś motyl spadł
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Zziębnięty,
N̂ aAwpół umarły, z skrzydły stulonomi,
Do naszych nóg.
Dziwne zjaAwisko śród tych śnieżnych strof, 
Między śniożnomi łaAwy,
Śród toj bozmiornoj głuszy.
Pośród łodoAwych dróg, 
tdn lotny OAwad złotaA\y !
Tyś go podniosła i oddochy SAwomi,
Ciopłom SAwoj duszy 
Na noAwo Awłałaś woń życio!
BłogosłaAAUona ta chAAdia,
Kiody AW mrącogo motyła,
Nim Awichor docna skrzydła mu ściął.
Siłę tAwój oddocii tchnął,
Że oto, znoAwu żyAw,
Pośród rozkAwitłych iuaw 
Słodyczo będzio pił 
T lot SAAaj topił AW błękicio!
BłogosłaAAuona tych ożyAwczych sił 
Ciepła krynica śród tAwpjogo łona —  
BłogosłaAAuona!...

A aa !
Korona,
Rękami StAwarcy spojona 
Z potężnych grani.
Koronująca jogo myśl przodAwioczną! 
A  my śmiortoini na nioj...
O, droga ma.
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Ciiodź! cho(iź! sawo oczy,
Do toj niobioskioj ])odobno przozroczy. 
Odbijające cały ŚAwiat błękitÓAW,
Łuiię słoneczną 
I tę dal bezmierną 
FiołotoAwoj otchłani,
Z której duch Awioiki do niobioskicii szczytÓAw, 
Tycii niozmiorzonycii 
I niezgłębionych.
Zda się ułatać na skrzydłach śrobrzonycii. 
Złącz z mą źronicą Awierną!
Sorca tAwojogo rozegrano tętna 
Niociiaj się źdŹAwięczą z mojomi!
Bo tylko AW jodną istotę ziani,
Boz piętna
DawócIi obok siobio kroczących atomÓAW 

Po biednej ziomi,
TjOCz przomionioni
Drzomiącą Awokół niozbadaną mocą
W jeden nioziomski byt —
Ogarniom czar tych ogromÓAW 
I przenikniemy ich treść.
W toj bozgranicznoj przostrzoni 
To nio przy szczycio szczyt,
To nic ramiona złomÓAw 

Biało migocą —
To jakioś AAUolkio morzo się bahwani!
O! tam się duchom iiiość!...
Patrz! jak się pioni.
Jak mgłą do góry się miocio!
Jak jogo fało się złocą 
Od tych promieni.
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Co się ś lizga ją  po tych AwaiÓAW grzbiecie!...
Z toj faiującoj otchłani,
Co się \w tysiączno banwy rozpioniła,
Jakaś tajomna przyzyAwa nas siła:
W jodnogo ducha zlani.
Płyńmy już, płyńmy falami!
Ale nio sami! nio sami!
Nioch ŚAwiat popłyn ie z nami 

Z Awszystkiom, co ży je , ZAwiązani,

Zbratani,
Popłyńmy, popłyńmy ni nio 
Po toj rozkoszy głębinio.
Po łiolotÓAw p r z o s t r z o n i .

Co skrami złota się mioni.
Potom, raz joszczo Awpatrzoni 
W ton żyAwy smaragd na faii.
Który tam aw słońcu się pali,
W kryształ ])odziAwu skropleni,
Rozpłyńmy się, jak kro[)io, aw toj piynącoj dali.



SPIS RZECZY.

STH.

L AMORE DESPERATO....................................  5

MIŁOŚĆ-GRZECH..............................................  19

AMOR YINCENS.................................................  83

Z G Ó R ........................................................................ ł09

I. O PO R A N K U ..........................................113

II. PRZY SZUMIE D R Z E W ......................Ul

III. W TURNIACH .......................................Ul



U W A G A

Pisząc rzecz „W  turniach", nie mogłem nie posługiwać się 
charakterystycznymi wyrazami miejscowymi, służącymi góralom 
zakopańskim do określenia składników wspaniałego świata ta- 
ti'zań.skiego. Znaczenie tych wyrazów nie w'szystkim jest doste- 
])ue rozumieją je dobrzi  ̂ głiiwmie ci tylko, którzy jakiś czas 
sjiędzili ŵ turniach dlatego też nie od rze(“zy będzie nastę- 
])ujący załączyć słowmiczek.

I tak: Znaczy:
grań cypl skały,
żleb rozpadlina pomiędzy skałami,
siklawy wodospady,
krzesanica stroma skała,
zbocze spad skalny,
wirch szczyt,
grażii pieczara av skałach,
chośiiaki zarośla,
upłaz zbocza gór, porosłe trawą,
przełęcz siodło pomiędzy dwmma szczytami
watra ognisko.
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